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Gdzie Krym■ BB
Kraków, 6 września.

(Th .) Musieli też być mocno z siebie zado­
woleni panów ie Wielkorządcy w Bolszewji. 
kiedy im Zabłysnął świetny pomj sl krymski. 
Lata długie mozolą się nad problemem: Jak to 
zdobyć kapitał amerykański? Szukali różnych 
dróg i sposobów, —  a nie dotarli. Ani pienię­
dzy nie chciała im dać Ameryka, ani politycz­
nie ich uznać. Inne państwa zrobiły próbę, 
uznawały, wchodziły w stosunki handlowe. 
Tylko Ameryka w s w o pij bezgranicznej dmnie 
powojennej, w swojej ..splendid isolation", w 
której pozwala całemu staremu światu werbo­
wać o ciebie, — niczem posażna i piękna pan­
na, -‘^księżniczka dolarów“ —  była nieustępli­
wą. Dla ni j sowiety jako państwo nie istnia­
ły. Ot tak —  aberracja starej, zniedołężniałej 
Europy. Trzeba czekać, aż choroba minie. A  
sowiety pragną całą swą bolszewic ką duszą ka 
pitału amerykańskiego. Jakże się do niego 
dostać? Wszystkie próby zawiodły.

Nareszcie — jest droga, zgoła nowa, j*-i rzez 
nikogo jeszcze nie odkryta: przez żydów!

Żydzi są w  bolszewickiej Rosji doszczętnie 
zniszczeni. Ekonomicznie stratowani jako nie­
produktywni burżuje, politycznie zdeklasowa­
ni jako kontrrewolucjoniści, kulturalnie zde­
ptani jako reakcjoniści religijni i nai odowi. 
Następstwa są widoczne —  głód. który dziesiąt 
kuje, pauperyzacja doszczętna, z której niema 
zmartwychwstania. Stan tak okropny i bezna­
dziejny, że budzi litość całego świata.
. Ameryka lubuje się w litości —  stać ją  na 
nią.

Toteż Ameryka próbowała posyłać do Rosji 
pieniądze, żywność, odzież. Ale sowiety te ma­
łe dary przvimowały niechętnie i z dużym o- 
porem. Wpuszczały wprawdzie amerykań­
skich delegatów, bo jakoś nie można Amery­
kaninowi zatizasnąć drzwi przed nosem. Po- 
zatem trzeba kontakt utrzymać, choćby przy 
pomocy jakiejś bardzo cieniutkiej nitki. Ale 
■to jeszcze zamało. Trzeba coś zrobić, co krzy­
czy.
' I powstał pomysł utworzenia żydowskiej re 
publiki na Krymie. Odi azu repub)ika7 Oczy­
wista, toby już było za jaskrawe, a nawet głu­
pi burżuje poznaliby się na tern. Żongluje się 
tern tylko wobec wielkiego tłumu. Oficjalnym  
zastępcom filantropji żydowskiej w Ameryce 
mówi się jedynie o osiedleniu kilku tysięcy ro­
dzin żydowskich na ziemi krymskiej. Żydow­
skiej filantropji w Ameryce pokazuje się tyl­
ko stroii, —  filantropijną, a nie polityczną. Je­
dnak i tak wędka jest dobrze zapuszczoną i 
ona — łowi.

Żydzi amerykańscy istotnie zamierzają w y ­
budować egzystencję dla kilku tysięcy nieszczę 
śliwyeh rodzin żydowskich na bolszewickim—  
piasku.
t Bolszewicy, prawdopodobnie w pierwszym

rzędzie osławiona Jewsekcja, dopięli zdaje się 
swego celu: uzyskali kontakt z kapitałem ame 
rykańskim i stworzyli konkurencję sjoniz- 
mowi.

„Joint Distrjbution Committee“, który już 
od kilku lat ,est w likwidacji, —  a nie prze­
prowadzi] jej dotychczas prawdopodobnie tyl­
ko dlatego, że jest jeszcze duży sztab urzędni­
ków, który nie tak łatwo daje się zlikwido­
wać — nagle się obudził i ogłasza światu, że 
zamierza urządzić ponowną zbiórkę na okią- 
glą sumkę 15 miljonów dolarów. Głównym zaś 
terenem pracy będzie Rosja, a właściwie tylko 
kolonizacja Krymu. *

Skąd bierze się ziemię? Oczywista — z za­
pasów wywłaszczonej ziemi. Wiadomo jednak, 
że do tej ziemi rości sobie prawo chłop, na niej 
osiadły. Wciąga się tedy Żydów w  orbitę ol­
brzymiego procesu rewolucyjnego, z którym 
oni zasadniczo nic nic mają wspólnego.

Prawda, że się głosi światu zwiastowanie o 
dwóch mil jonach dziesięcin ziemi, które mają 
na ten cel być poświęcone, ale cichutko mówi 
się tylko o dosyć skąpych połaciach. Ale to już 
należy do systemu.

Pytanie,, które nas trąd, nie odnosi się do 
projektów rządu bolszewickiego, tylko Jo po­
czynań żydów amerykańskich. Jakiem pra­
wem wciągają oni Żydów7 w aferę, która może 
mieć straszliwe wprost następstwa?

Jedno z dw ojga i albo impreza krymska jest 
czemś istotnie wielkiem i na dużą skalę pomy­
ślane?!, a w takim razie jest czemś niesłycha­
nie groźnem. Za ladajakim powiewem wiatru 
z drugiej strony — setki tysięcy ludzi będą 
wystawione poprostu na rzeź, jakiej historja 
jeszcze nie widziała. Albo też cała impreza jest 
drobnostką, obliczoną zaledwie na 4— 5i)00 ro­
dzin —  jak to wtajemniczeni Jointowcy każ­
demu poufnie na uchę mówią — w  takim ra­
zie istotnie rzecz się ńie opłaca. Poco tyle ha­
łasu o nic?

Wspomnieliśmy o konkurencji, jaką tworzy 
się sztucznie sjonizmowi. Przyznajemy, że się 
tej konkurencji nie obawiamy. Amerykańskie 
żydostwo ofiaruje duże sumy na „Keren Haje- 
sod“ nie z miękkiej, tkliwej filantropji, lecz z 
głębokiego odczucia narodowej odpowiedzial­
ności. ^.Tysiące i tysiące Żydów amerykań­
skich, uczestniczących jako działacze i jako 
ofiarodawcy w  „Keren Hajesod“ są złączeni 
osobiście z Palestyną. Byli tam, widzieli, po­
krzepiali duszę tem wszystkiem, co się tam już 
zrobiło, i dalej robi, i są —  sjonistanii. N a j­
prościej w świecie —  sjonistami ze wszystkie- 
mi atrybucjami, które do sjoaizmu należą. 
Tych głęboko uświadomionych ludzi żaden 
frazes, żaden zgiełk joiniowy nie odbije. A, 
znając amerykańskich Żydów także z drugiej 
strony frontu, t. zn z obozu „asymilatorskie- 
go“ —  o ile takie określenie jeszcze ma dzisiaj

jakiś realny sens! —  jesteśmy przekonani, że 
oni nawret nie łudzą się co do wyniku zapowie 
dzianej, właściwie: roz trąbionej zbiórki. Praw  
dopodobnie odrazu w  myśli re&byngują oni 
wywołaną sumę na jakieś 20 procent, bo chy­
ba wiedzą doskonale, że na żyda amerykań­
skiego działa albo wielka, bardzo jaskrawa 
katastrofa, jak pogrom, albo jakiś wzniosły 
ideał. Krym ani jednego, ani drugiego nie 
przedstawia. Krym nie zastąpi w  wyobraźni 
żydowskiej —  Sjonu.

Nie —  konkurencji się nie obawiamy. Ale 
boimy się zamieszania. Nie do zniesienia jćst 
tylko myśl, że się z Żydami robi eksperymen­
tu, że się na nich robi wiwisekcję, jakby na, 
królikach. Ot — fantazja kilku jednostek, oto. 
czonych sztabem urzędników, wystarcza do 
rozpoczęcia eksperymentu, który conajmniej 
budzi obawy i wątpliwości, Takie rzeczy moż 
na podjąć na wyraźną decyzję jakiegoś wiel­
kiego zjazdu, w  tym celu i dla tej kwestji na 
szerokich podstawach deniukratyczuy eh zwo­
łanego. Ale tak en petit comite takie gwałtow­
ne eksperymenta na żywym organizmie pró 
bować —  czy to się godzi? Kto odpowiada za 
los tych nieszczęśliwców, jakie ich jutro cze­
ka?

Oto, co boli w  tej imprezie. I dlatego właśni* 
należy w publicystyce żydowskiej ostro prote­
stować przeciw nieodpowiedzialnej samowoli 
kilku jednostek bogatych, lub takich, co majł 
wpływ na bogaczy, na tych bogaczy, o których 
się mówi, że każą wyrzucać biedaka, bo jeg« 
widok serce im kraje, a przytem mu rzucaj^ 
— jałmużnę. ,

Czas najwyższy, ażeby jałmużna przestali 
być rządzącą władzą w życiu żydowskiem_ .
*1 W !| iH Wl i ■«!' lii • *  i  H I l M M B a j — B

Zaprzeczenie o wydzieiiawieniu 
monopolu tytoniowego

(T e id o o w  od korespondenta)
Warszawa, 5. 9 (F.) CVnośnio do pwdanej wczoraj 

wiadomości o wydzierżawieniu monopolu tytoniowe­
go Anglikom zaprzeczają w  sferach rządiowycJf 
tym pogłoskom. Propozycje pkrdobne były wpraw­
dzie czynione, ale rząd nie chciał się niemi zająć.

Pomoc rządowa dla banków
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5. 9 (F.) Odnośnie dm pon*0Cj rząf
dowej dlla banków w postaci pożyczek, donoszą um
dowo, że sprawa ta uzależniona jest od kredytu
jakii p. Młynarski uzyskał w Londynie. Sprana u
dzielania pożyczek bankom stanie się aktu siną do
piero w poniedziałek, kiedy do Wars-zaWy przy jo
dizie pi Młynarski i udzi- li iufo-rmacyj w  sprawf
rezultatów, jakie osiągnął w Londynie.

•  *  •

Warszawa, 5 9 (F.) Zapowiedź udzielenia poży 
czek bankom warszawskim wpłynęła na uspokoję 
nie paniki, jaka w dniach ostatnich miała miejsci 
w warszawskich sferach bankowych. Rząd: przepro­
wadził w szeregu banków sprawdzenie bilansów ( 
stwierdził, że krążące pogłoski o mai owych kr* 
utiach banków są przesadzono.
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Dalsze rewelacje o insp. Łukomskim
• (Telefonem od naszego korespondenta)

Lw ów , 5. 9 (1.) Wiedeński korespondent ,D zien ­
nika Ludowego podaje dziś w  dalszym Ciągu rew e­
lacje o działalności insp. Lutom skiego, które rów ­
nież nie zostały skonfiskowane.

„Jestem w posiadaniu aktu sądu okręgowego 
w Wadowicach. C. C. 5. 1. 1913. L . cz. H. C. 9510, 
Oddz. 3 dnia 15 ctzerwca 1916. Sprawa dr Hermana 
IPischiera, adwokata W SitanislaWowie przeciwko 
■Austr. To-w. Ubezpieczeń „Dunaj" o zapłacenie 
16.235 koom. Jak z tego aktu wynika, chodziło 
,w tej sprawie o uzyskanie odszkodowania od w ym ie­
nianego tow. ubezpieczeń Z powodu zupełnego ogra- 
JSenaa mieszkania adw. F isch lefa  w  Stanisławowie 
-podczas inw azji rosyjsk ie j na początku wojny św ia­
towej. W  sprawie tej sąd przesłucha! w charakterze 
Świadka Antoniego Kuzyszyna, który zeznał pod 
przysięgą. Dosłowny teikst sądowego protokołu Ze­
m an  tego świadka 'hnzmi:

„P rzed  w o jn ą  pełniłem obow iązki maszynisty przy 
Central nem ogrzewaniu w Stanisławowie w domu 
piZy ul. Slahiszyóskiej 11, gdzie mieszkał skarżący 
dr H. FiscMer. Równocześnie byłem tam dozorca 
domu. N a stanowisku tem byłem też podczas inw a­
z j i  rosyjsk iej z początkiem września 1914. Przed 
inwazją dr F isch ler opuścił Stanisławów, zamknął 
Mieszkanie, a czy klucze komuś w Stanisławowie zo­
staw ił nie Wiem. P o  wkroczeniu Moskali z jaw ił się 
w, domu ówczesny dyrektor austr. policji w  Stani­
sławowie Łnkomski, z kapitanem rosyjskim Kov.ul- 
t U a  i  swoim  zastępcą Feuirichem, z dwoma poli­
cjantami Mimo mego protestu otw orzył przemocą 
n h rd u n ic  d r F ischlera i  w targnął do mieszkania. 
C a  się działo w  mieszkaniu, nie wiem, nie w idzia­
ła * ,  gdyż Lukomski zamknął drzwi, ale słyszałem, 
ł e  w  mieszkaniu meble szafy i inne sprzęty były 
przem ocą otwierane 1 mieszkanie plądrowano. P rzy  
opaszCzeniu przez nich mieszkania widziałem, żc tak 
łiofcomskl jak 1 jego towarzysze, wynosili każdy 
.■Większy pakiet, ow inięty w  papier, a część tych 
osób niosła zegary, których 3zkla były potłucz me.

Ewttw, 5. 9 Sin. Korespondent W asz korzysta­
ją c  z  gotowości przewodniczącego m isji sowieckiej 
w  Polsce, p. W ojkow a, który przybył na otwarcie 
Targów wschodnich do Lw ow a, zapytał go, co  my­
ś li o  eksporcie polskim do Rosji.

P .  W o jk o w  wskazał na to, że w latach 23 i 24. 
eksport polski do Rosji wynosił 3 i pół mil. dola­
rów, a już w  pierwszem półroczu roku sprawozdaw­
czego (od października) 1924—25 3 i pół mil. dola­
rów , a za mtaj, czerwiec i lipiec 1925 7 mil. dola­
rów . W  pierwszym rzędzie eksportuje Polska ma- 
tlnfaktórę, maszyny rolnicze, wyroby skórzane ild. 
Odnośnie do św ieżo powstałego (,Sowpoltorgu“, to

Wiedeń, 5. 9 P A T . „Neue fre ie  Presse" donosi 
2 Konstantynopola, że w Turcji w yw ołały zaniepo­
kojenie manewry, jakie odbywa flota angielska koło 
wybrzeży anabolijskieżh, szczególnie na Smyrnie 
ćwiczenia w  strzelaniu dwóch krążOwCÓw angiel­
skich wywołały zdenerwowanie; łodzie torpedowe wy 
sadlzają nieustannie na ląd w Galipoli żołnierzy, 

którzy przybywają zwiedzać groby A n glików  z  w oj 
Uy światowej. Lodzie patrolowe przejeżdżają nie­
ustannie przez Dardanelle i zatrzymują okręty  han­
dlowe, które muszą wykazać Cel sw oje j podróży. 
Ubiegłej nocy miały angielskie łodzie podwodne prze 
jechać przez Bosfor udając się na morze Czarne. 
W  kołach tureckich sądzą, że przez te manewry 
Anglja chce w yw rzeć na Turcję presję w sprawi; 
Mc m oI u.

W  tych pakietach wyniósł Lukomski i jego towa­
rzysze srebrne naczynia i srebro sto!owe. Po opu­
szczeniu mieszkania Lukomski zamknął je i opie­
czętow ał urzedowemi pieczęciami i polecił m i 
pilnować, aby pieczęcie nie zastały zdjęte i zagro­
ził mi na wypadek usunięcia pieczęci karą śmierci 
przez powieszenie. Kazał mi leż przysiąc, że mie­
szkania będę dobrze pilnował. Po tygodniu znów 
przyszedł Lukomski, Kowalski i rosyjski komendant 
korpusu, który zają ł mieszkanie dra Fischlera” .

Protokoł ten spisywał sędzia Zając, protokołował 
oficjał sądowy Datkn. Zeznania powyższe Zostały 
złożone pod przysięgą, a nigdzie nic można zna­
leźć śladu, jakoby świadek len był oskarżony o krzy 
woprzysięsiwo, a oskarżenie Lukoniskiego przez te­
go świadka jest wprost potworne. Korespondent 
„Dziennika Lnd." nie chce wyciągać z tych zeznań 
wniosków i pozostawia to władzom polskim.

Zachodzi tylko pytanie —  pyta „Dziennik Lud.“—  
czy przed .przyjęciem do polskiej służby państwowej 
zostało zbadane zachowanie się kom. Lukomskiego 
podczas inwazji rosyjskiej w  Stanisławowie i  pod­
czas jego pobytu w Rosji. .Dziennik Lud." żąda, 
aby został wyjaśniony charakter działalności Lu ­
tomskiego w CaryCynie, gdzie jego pomoc dla 
austrjackich jeńców  cywilnych i wojskowych pozo­
stawała w  ścisłym związku z niemiecką m isją w o j­
skową w Saratowie. „Dziennik Lud." pyta wkońcu, 
Czy wlad-zom polskim była znana przeszłość Łukom- 
skiego i stan jego  zdrowia przed powierzeniem mu 
bardzo odpowiedz-ialkiiego stanowiska komendanta 
ip-olicji we Lw ow ie, na które-m w tak krótkim Czasie 
zdołał się wybitnie przyczynić do rozsławienia im ie­
nia polskiego w całym świecie.

„Czy nie mamy !u do Czynienia z chorobliwą am­
bicją, na którą już w r. 1912 użalał się p. Lukom ­
ski przed „Najjaśniejszym  Panem ", a która mn 
w  służbie państwowej w Polsce z całą pewnością 
sławy nie przyniosła?"

no poi u na handel z P.osją, gdyż np. fabrykanci 
łódzcy nie przystąpili don i będą samodzielnie eks­
portować do Rosji.

Rosja na razie eksportuje do Polsk i niedużo, zale- 
dwo je liną trzecią eksportu polskiego do Rosji.

(Odnośnie do wrażenia, jakie na m isji sowieckiej 
w yw arły  tegoroczne T a rg i wschodnie, oświadczył 
p. W ojkow , że trudno wydać sąd zaraz pierwszego 
dnia kiedy organizacja Targów  z natury rzeczy mu­
si nieco szwankować.

l i ż l M  t i i tn s l f l i  w sgtasle M i ?
Genewa, 5. 9 P A T . Charakterystyczną Cechą ra­

portu sprawozdawcy Kom isji L ig i narodów, wybra­
nej w sprawie Mossulu delegata szwedzkiego Un- 
dena jest to że pozostawia on m ożliwość powzięcia 
uchwały przez Radę. Natomiast wnioski Kom isji 
delim itacyjnej były dość kategoryczne i wypowiada­
ły się przeciw  podziałowi spornego obszaru, żąda­
jąc, albo oddania go pod mandat Anglji, albo przy- 
zmaina g o  Turcji. Opinja wypowiedziana przez Un- 
dena ma wskazywać jakohy istniała możność kom­
promisu, iż  stan rzeczy w  Mossulu ze względu na 
naprężenie panujące w śród  ludności i niemniej ze 
względu na położenie gospodarcze tego kraju nie 

j pozwala na przewlekanie sprawy, lecz wym aga na­

tychmiastowego załatwienia, aby nie istniało to ogn i­
sko wrzenia, lak blisko położone IlólsZewji, gdyż 
właśnie tam wchodzą, w grę  ważne interesy Anglji 
i Francji.

Ofliisles mmiMa M  H a
(Tełeńmom od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 9. (M ) Z Londynu donosi żal: 
Została już oficjalnie ogłoszona nominacja 
Herberta Samuela na przewodniczącego Kró-* 
lewskiej Komisji dla kontroli produkcji wę­
glowej. Herbert Samuel obejmie kierownictwo 
komisji zaraz po powrocie z Tyrolu.

I c  Osnild y angielskim
(Telegram własny „Nowego Dziennika”1

Londyn, 5. 9 (L . )  K ró l angielski bawiący w 1 et niej 
siedzibie w Balmorał zaprosił do siebie byłego pre­
zydenta ministrów Raniseya Mac Donalda. Mac Do* 
nald w najbliższych dniach uda się do króla.

Is lam u Haswdim io Latiir Part!
(Telefonem od naszego korespondenta)’

Warszawa, 5 9. (M ,) Z  Jerozolimy donosi 
żat: Powszechna federacja robotników pale­
styńskich Histadruth Haowdirn zwróciła się 
do angielskiej Labour Party z prośbą o inter­
wencję u rządu angielskiego z powodu osta­
tnich szykan administracji palestyńskiej wo­
bec robotników. Histadruth Haowdirn żali się 
w  dalszym ciągu, że administracja palestyń-. 
ska wtrąca się w  wewnętrzne sprawy robotni­
ków.

E i p t i a  do P a t a  s  i w i u
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 9. (M .) Z Jerozolimy donosi 
żat: W  ciągu sierpnia przybyło do Palestyny, 
3.673 emigrantów.

Osłabienie emigwii z Polski de P a l t a
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa. 5 9. (M ) Żat donosi: W  ciągu
sierpnia emigracja z Polski o Palestyny wyno­
siła 1825 osób. Z powodu nowych ograniczeń 
paszportowych w Polsce imigracja do Palesty­
ny osłabia ogromnie, a zwiaszcza ustala pra­
wie zupełnie emigrai ja do Palestyny, t. zw, 
kapitalistów.

Partia ges. l n u  g n ń a i M z M i
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 5 9. (M ) Z Bukaresztu donsi Żat: 
Partja militarna w Rumunji, której przewodni 
czącym jest gen. Averescu zaprzeczyła pogło­
skom, jakoby miała się połączyć z antysemi- 
tam z pod znaku prof. Cuzy. Przeciwnie, par­
tja gen. Averescu jest zwolennikiem równou­
prawnienia żydów w Rumunji.

Zgon znanego rabina
(Tetafonaaa od H s n g «  iMratpmdcata}

Warszawa, 5 9. (M ) Z Moskwy donosi Żat: 
Zmarł tu znany rabin Samuel Rabinowicz, 
przeżywszy lat 74. W  pogrzebie wzięły udział 
tysięczne tłumy.

Uznanie żydowskiej mniejszości 
nar. w Czechosłowacji

Praga. 4. 9. (Tel. wł.) Najwyższy czechosło­
wacki Trybunał administracyjny rozstrzygnął 
iż Żydów w Czechosłowacji uważać należy za 
państwową mniejszość narodową, do której ma 
zastosowanie ustawa językowa.

Kimitet dla p i  oiadslirt »  i 1 1
WhrSzawa, 5. 9 (F.) Przy min. spraw zagr. zo* 

stał utworzony komitet doradczy dlla spraw gdań­
skich, w którym będą scentralizowane wszystkie 
sprawy gospodarcze polsko gdańskie.

OiiDautBieiłoikie dii Szyfiaaia i GorGyitkiegD
Warszawa, 5. 9 PAT. W  dniu dzisiejszym odbyła 

się w poselstwie włoskiem dekorowanie orderem 
Korony Włoskiej Bolesława Gorczyńskiego i Arnol­
da Szyfmana za zasługi, położone dla teatru wło­
skiego w Polsce.

Otwarcie V. Targów. Wschodnich
( r c k ł o t < n  ed  n aszego  k oresp o n d en ta )

Ewttw, 5. 9 ( I . )  Dziś nastąpiło uroczyste otwar- | wystawiają na Targach poraź pierwszy, wystąpili 
Cie V. Targów  wschodnich. T a rg i otw orzył przemó- odrazu ze swa narzucającą się propagandą. U wej- 
wtataem minister handlu i iptrzemysłu K lam er. Na ścia znajduje się sześć czerwonych sztandarów 
Otwarcie przybyło kilku przedstawicieli dyplomaty- I z emblematami Związku sowietów, podobnie sam
oenrych, m isja sowiecka, liczni przedstawiciele pol­
ała ego przemysłu i  handlu i tłumy publiczności.

Organizacja T a rgów  nieco chromała w pierwszym  
ttrfu z  natury rzeczy. Rosjanie, którzy tego roku

paw ilon  na zew n ą trz  i W ewnątrz jest udekorowany 
Sowie,ckiemi fla gam i i odznakam i. Wystawiają prze- 
dewSzystkietn futra. W yroby  dom ow ego przem ysłu 
rosy jsk iego , W yroby drzew ne, skórzane i tp.

Przewodniczący misji sowieckiej w Polsce
g stosunkach handlowych polsko-rosyjskich

(Telefonem od naszego korespondenta)
zapewne towarzystwo to przyczyni się do wzmocnie­
nia stosunków handlowych polsko rosyjskich, ale 
łrzeba wskazać na to. żc „Sowjpoltorg" nie ma mo-

t a n  om aip le i ilel wtós M i
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Curiosa p ra iow e
Nowe objawienie p Dmowskiego. —  Kio jeszc 

sądów przysięgłych. —  Na łnarginesie

Swego czasu wprowadziliśm y i uhiykę „curiosów 
prasowych ' . Chcieliśmy w tej rubryce zam kiąć 
vb*rstkie dziwolągi, rozsiane po naszej prasie, chcie 
Jjiniy szkodliwe „now otw ory" przyłapać ni. jako na 
gorącym uczynku i skonfrontować je ze zdrową o- 
ipdnją publiczną. A  polem zarzuciliśmy tę myśl, bo 
zalała nas istna fala tych curiosów, lak, że doszli­
śmy do przekonania, że rubryka curiosów  nie ^est 
>jui aktualną, że więcej zajmującą byłaby rubryka - 
norm.iliów.

A jednak znowu teraz przystępujemy do kortu 
nitowania tej sanuj rubryki, znajdujemy bowiem od 
CraSu do czasu takie .rodzynki", które przekraczają 
m iarę i  pojemność zw ykłego sobie curiosum, za ara- 
W ijąc już na „kawały pierwszej klasy. P rz  imilczać 
—  to się nie godzi, coby nawet ubliżyło w ielk ie j go 
dDości rozmaitych czcigodnych reżyserów' cudacz- 
n yd i wielce grotesek polityczno- publicystycznych.

Olo weźcie np. p. Itomana Dmowskiego, prawdzi­
wego maga naszej racji stanu, człowieka, k ló ry  
‘bez obawy o zarzut plagiatu przypisuje sobie autor­
stwo wiekopomnego dzieła, to jest Polski niepodle­
g łe j! Pan ten w poi! w polską myśl polityczną prze­
konanie, ie  kamieniem węgielnym  polskiej m iędzy­
narodowej OTjentaCji powinno być oparcie się wylą 
czne o Francję. Już Marks swego czasi tw ierdził o 
sobie, „ je  ne suis pas marxiste“  a o  wiele słuszniej 
m ógłby się p. Dmowski odseparować od swych u- 
Czniów, W ielbicieli i panegirystów . Znaczenie A n ­
g li i  jako potężnego czynnika międzynarodowej poli­
tyki n ir zgadzało się z tezą p. Dmowskiego, a więc 
„biada faktom o ile nie są zgodne z naszą teorią' —  
pow iedzieli Sobie publicyści z obozu endecji. P s io ­
czyły też wielkie brytany i rozffiaile kundle na me- 
Chy, ju d ły  żydowski, Niemcom zaprzedany Albion, 
Co się tylko wlazło!

A  teraz wielki mistrz dal hasło do odwrotu. ”V\ dłu­
gich tasiemcach, które jako objawienie przedruko­
wuje cała wszechpolska prasa, OrZekł p. Dmowski 
Że,

„dziś każdy naród W Europie Czuje że jego 
losy  Zależne są w znacznej mierze od polityki 
angielskiej, od kierunku Jaki ona przybierze, od 

- celów, do jakich dążyć będzie
A  pozatem:
„...pt-zy dzisiejszym układzie m iędzynarodo­

wym polityka zewnętrzna Polski nie mcże stać 
się polityką na dalszą metę, polityką wielkopań- 
stwową, jeżeli nie będzie rozumiała położenia 
knglji m otywów i celów poliylki angielskiej".

J ;St lo doprawdy prawdziwa senzacja, istna rewe­
lacja w ustach autora „Jak Polskę odbudowno"! Do 
innych przywykło ucho nasze melodyj w stosunku 
do i^ ig lji.  W szak hieladju odwagi musiał wykazać 
polski publicysta, któryby Śmiał' Wystąpić przeciw

zc protestował? —  Konieczność wprowadzenia 
afery dwóch poruczników.

uslalonym dogmatom. Roma locuta, Causa finita —  
papież Dmowski zawyrokował, a przeciwko temu 
wyrokowi niema apelacji. A  teraz to otrzeźwienie 
nagłe jest baruzo charakterystyczne i znamienne. 
Notujemy je i pozwalamy naszym czytelnikom na 
marginesie lego faklu wypisać rozmaite komentarze.

Bo my spieszymy się do drugiego faktu, mniej 
może znamiennego, ale też bardzo charakterystycz­
nego i dlatego właśnie lak skrzętnie przez naszą 
prasę przemilczanego. Oto ltotalka, którą powtarza­
my za iódzkiemi pismami:

„Dow iadujem y się więc że przeciw  sądzeniu 
przez sąd doraźny protestował nietylko kongres 
socjalistyczny, L iga  P raw  Człowieka i  Obywa­
tela, stu irlelektualislów francuskich, pozatem 
specjalnie Romain Rolland, Guernui, Ferdynand 
Buisson, wdowa burmistrza Corku. męczennika 
za wolność Irlandji, zmarłego w angielskiem 
więzieniu, lecz także „fnnkcjonaijusze L ig i N a­
rodów  w  Genewie i nawet biskupi, m ianowicie 
biskupi Melbourne i Manchesteru11.

W  od po w i e d/T posypią się napewno znowu argu­
menty, że tę kumpanję prowadzą jawni i zamasko­
wani w rogow ie  mocarstwowego stanowiska Polski. 
N ie odstraszyło lo  nas woale od lego, żeśmy energi­
cznie wystąpili przeciwko karze śmierci i sądom 
dorodnym. Może te g losy zagranicy, których abso 
iulnie nie powinniśmy Sobie lekceważyć przyczynią 
się do tego, że póważne i miarodajne czynniki zasta­
now ią się wreszcie nad wprowadzeniem w  całej 
Polsce w myśl konstytucji sądów przysięgłych i o- 
graniczeniem do minimum sądów doraźnych.

Krytyka obca nie powinna nas wyprowadzić z ró­
wnowagi, bo u nas nie jest najgorzej, a gdziein­
dziej nie jest najlepiej. Słusznie to podkreśla łódzki 
„Glos P o lsk i" pisząc:

.N iedawno kongres wolnomyślicieli w Pary­
żu w ystąp ił z szeregiem ciężkich oskarżeń pod 

adresem Polski i jej porządków państwowych. 
Można i należało dnć dobrą odprawę tym panom 
którzy dostrzegli źdźbło w oku maszem, a nie ; 
chcą widzieć belki w  oku sowietów. Nieda sic 
wszakże zaprzeczyć, że były w  ich odezw ie rze­
czy prawdziwie, które często a bezskutecznie po­
rusza p ^ a  demokratyczna. Otóż nałóg Szukania 

■ wszędzie wroga i odpierania jego ofenzywy pod-. 
Suwa ilatn nieraz obłędne mniemanie, że wła­
śnie trzeba bronić swej godności zbiorowej i 
siać iprzy tein, co jest przedmiotem oskarżeń. 
A leż przecież w  naszych sprawach wewnętrz­
nych, w zapatrywaniach na zagadnienia kulturnl 
ne i społeczne powinniśmy Iliieć własne zdanifc 
niezależnie od obcych pochwał i nagan".

Jako curiosum, ale curiosum bat dzo pożyteczne 
i ciekawe zanotować wreszcie musimy g los „Kurje-
 ............i .....................  m iii i, iii ..............................

ra W ileńskiego" w sprawie zlikwidowania granicz 
nycli zatargów: polsko- sowieckich. Jak wiadomo, 
został w tej sprawie wydany następujący komuni­
kat:

,N a  zasadzie protokułu strona sowiecka Zobo­
wiązała się do natychmiastowego wydiania wła­
dzom 'polskim por. Stefana Ronidomańsklego 

i pptłr. Tadeusza Mączyńskiego". —  „Strona 
polska zobowiązała się do wypłacenia struoia 
sowieckiej odszkodowania z powodu spalenia -w 
dniu 2S czerwca strażnicy sowieckiej. SJBJWry 
zabójstwa kaprala K. O. P., Stanisława W o jt­
czaka i naczelnika strażnicy związkowej, Anto­
niego Kisiełło, zostały uznane przez komisję 
mieszaną za wyczerpan.; obie strony zrzekły 
się wzajemnie odszkodowań materjalnych w tycłli 
sprawach".

Na marginesie tego protokułu pisże „Kurjer Wl-
leński";

„Decyzje te nie pozostawiają żadnych wątpli­
wości, że wszystko, co w  prasa® polskiej piatd 
się o stosunkach panujący d i  na pogrtułicZu u- 
wieckiem, oświetlane bywa bardzo jod no stronnie. 
W idać, że wcale nie jesteśmy takimi nieWiniiy. 
ini barankami, napastowanymi przez wilki, jak! 
stale przedstawiają rzecz komunikaty; ale as 
wanturujemy się nie gorzej, niż strona prtferi- 
w na‘ A  sL

K R O N IK A  POLITYCŻNA.

Oalue tlr s i?  hEigrese gokilswgge v  P a n ^
Donieśliśmy wczoraj o rozdźwiękach, jakie 

z powodu niewygłoszenia przez Herriota mo-i 
wy na kongresie pokojowym w  Paryżu zapana 
wały między delegacją francuska u niemiecką. 
Incydent ten został, jak wynika z dzisiejszych! 
telegramów załatwiony, a onrady Kongresu to 
czą się teraz zupełnie spokojnie. Prezydent! 
Reichstagu Loebe został mianowicie przyjęty) 
przez prezydenta republiki francuskiej D^tl- 
mergue, a przy audiencji był też obecny Da 
Monzie, który obecnie w czasie nieobecności' 
Brianda kieruje ministerstwem spraw za grap! 
Cznycb.

Na Kongresie pokojowym wygłosił następnió 
Loebe swoją zapowiedzianą mowę, poczem ód 
czytano pismo Mac Donalda, w  k torem by ły  
premjer akcentuje Wielkie trudności, stojąca 
na przeszkodzie dziełu powszechnego pokoju. 
Tylko drogą wzajemnego zaufania Woźna Wy­
walczyć pokój światowy, a przymierza między 
pojedyńczemi państwami, chociażby zostały S-i 
warte w najczystszych intencjach* tej gwaran­
cji nam nie dają.

Po odczytaniu powitalnej depeszy Dr, Bem  
sza wygłosił .Milhaud referat o „Gospodarczych 
konieczność iach pokoju",

B ZYM O N  JUSZK1EWICZ.

W sidłach strachu
P e w ia iC  » i ą ś ł ( i « i n a  z tycia  Zyclóu 
3i. W Rosji

(Dokończenie.).
Doroczka siedziała w  mieszkaniu Fraka, skraca­

jąc sobie oczekiwanie na wynik jego zabiegów  o u- 
ralOwailie Simotszki rozmyślaniem nad —- stosun­
kiem Fraka do niej, Była ze siebie zadowolona. 
W szak  musiała starać się o wybawienie męża z •- 
pt-esji. Przyterti postąpiła bardzo mądrze i takto­
wnie. N ic  między nią a Frakiem nie zaszło, a biedny 
Brak napewno teraz biega jak opętany. W szak przy­
rzekła mu... pocałunek. On napewno sądzi, że nieje­
den. A  niech sobie m yśli! W ięcej nie, jak jedell. Ońa 
pozwoliłaby się Więcej razy pocałować? N igdy w 
iy ć iu ! LeCź Jlirchże już przyjdzie! K łos dzwoni... lo 
Cn...

Pobiegła do drzwi, a ujrzawszy Fraka zapytała 
Skwapliwie:
i —  Uratowany? Czy mant zemdleć? **

— Prowokacja, kochana pani —  odparł Frak ra­
dośnie. —  PladeJrLyWałem Że jest to prowokacja 
1 teraz wszystko Się wyjaśniło.

Wadia sani napisał rozkaz aresztowania rozum ie­
cie? Oczywiście m g ło  się zakończyć źle. M ogliście 
m j śleć, że to jest prawdą, i iść do niego. A  teraz 
śa łłu iy lom  na pocałunek. Załatwienie sprawy przy­

szło z trudem. W asid jest are&ztowahy i zamknięty 
W CZece. LeCz pozwólcie się ucałować...

SinWszka długo leżał w  nialignie. W idzia ł W g o ­
rączce straszne obrazy nędzy i nieszczęścia swoich 
bliźnich. N ie wiedział —  biedny! —  że twory go rą ­
czki były rzeczywistością życia miasteczka, w któ- 
rem żył. Głód i zimno panowały w miasteczku. W y ­
nędzniali ludzie włóczyli się po ulicach, szukając 
skwapliwie możności zarobkowania i kawałka Chle­
ba. Miasteczko odcięte wskutek m rozów i śniegu od 
centralnych spichrzów wyczerpało rychło swoje nie­
znaczne zapasy. N ie było niemal domu gdzieby ponu 
ry cień śnderci głodowej nie zaglądał. Jeszcze tylko 
garstka dygnitarzy bolszewickich potrafiła z tru­
dem znaleść dla siebie żywność Reszta cierpiała 
ciągły i beznadziejny głód. W  miasteczku zapano­
w a ł chaos i rozprzężenie. Nikt nie słucha! bolszew i­
ków, nikt nie bał się okrucirńslw Cżekr. Wszak le­
piej byló umrzeć odraził z rak siepaczy —  żołdaków, 
niż powoli g inąć z głodu. Snuły się po ulicach stra­
szne postacie bezsilnych ludzi, mężczyzn </ wychu­
dłych twarzach, kobiet, tulących do piersi wynę­
dzniałe ciałka niemowląt, dzieci, Szukających resztek 
i okruszyn, których nigdzie nie można było znaleść. 
Straszna cisza Zapanowała W miasteczku. Tam , gdzie 
dawniej panował ruch, gdzie słychać było wrzaski 
przekupniów i handlarzy —  był spokój, martwota. 
T ę  ciszę przerywał coraz częściej odgłos puszek 
dzwoniących, towarzyszący pogrzebom żydowskim,

lub bas popa, prowadzącego —  na przekór bttLzŁ- 
wikom! —  kondukt pogrzebowy Grobowy niemal 
spokój przerwał nagle straszny krzyk, który się wy­
darł z piersi wielu ludzi:

—  Tyfus!. —
Zaraza zapanowała w miasteczku. Solki mieStkkS-- 

ców ginęło. Selki oczekiwały rychłej Śmierci. Do­
my opustoszały. N ie pomogły dawnym mieszkańcom 
Suteryn —  obszerne burżujskie mieszkania. Zaraza 
nie znała \. zgtędów ni podziału. Śmierć zabierała; 
codzienni o \ v  ielc ofiar. Dygnitarze boisżeWicCy UCifc. 
kali. „Do Moskwy ‘ —  oto hasło, za któTeńi Wszyscy 
póssli. Spieszono Się, byleby tylko uciec-z zarażone- 
go, opustoszałego miasteczka, skazanego na powol­
ną zupełną zagładę,

—  Tyfus —  wołali biedni mieszkańcy.
—  Do M oskwy! Do Moskwy —  mówili bolszewicy-.
Kiedy Simolszka wyzdrowiał, mógł już bez ubawy

kroczyć po miasteczku. Czeki ani sowharchozu nia 
było. Miast lego Jednak —  ruiny i nędza. I  Simotsz. 
kę doszło wołanie: „Do Moskwy! '  Lecz na to k iwnął 
głow ą przecżacu :

— Uszedłem szczęśliwie śmierci, nie zmógł mnie 
tyfus, mogę uniknąć na zawsze zarazy bolszewickiej 
a więc —  na zachód' <

—  Na zachód —  krzyknęła Doroezka, myśląc •  
nowych toaletach.

—  Na zachód —  powtórzyły jak echio Sc nia i  Zt> 
na.

Z ulicy doszedł ich turkot wozów, i  wołanief
„Do Moskwy!.- KotlieC.
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tli Kit o w i iIpn mml wmęJ
N ow e ro zp o rzą d ze n ie  m inisterstwa spraw  w ew n .

W  „Monitorze Polskim" ogłoszono —  o czem 
już przed kilku dniami donieśliśmy —  rozpo­
rządzenie ministra skarbu w porozumieniu z 
ministrem spraw wewnętrznych z dnia 28. sier 
jjmia 1925 r. w sprawie opłat za paszporty za­
granicę.

Oprócz opłat, przewidzianych w art. 3 usta­
w y  z dnia 17 lipca 1924 4r„ w sprawie opłat 
za paszporty na wyjazd zagranicę ustala się 
©płaty:

a ) za paszport zagraniczny 500 zł.;
ł>) za zezwolenie na ponowny wyjazd —  500 

złotych;
c) za paszport wielokrotny (na wielokrotne 

przekroczenie granicy w  obie strony bez obo­
wiązku każdorazowego uzyskania zezwolenia 
na ponowny wyjazd) —  1.500 zł;

d ) za ulgowe zezwolenie na ponowny wyjazd 
8ła wyjeżdżających w  celach handlowych i 
przemysłdwych —  25 zł.

Robotnikom i osobom udającym się w celu 
pracy zarobkowej, oraz emigrantom kontynen 
talnym, należy wydawać paszporty bezpłatne 
na mocy zaświadczenia państwowych urzędów 
pośrednictwa pracy, emigrantom zas zamor­
skim na mocy zaświadczeń urzędu emigracyj 
nego. Emigranci tak kontynentalni, jak zamor 
scy w i mi oprócz tego przedstawić zaświadcze­
nie władz odpowiedniego urzędu skarbowego, 
WŁględnie inspektora skarbowego, że nie zale 
gaja w  opłacaniu podatków. Paszport wielokro 
tny meżna wydawać osobom, które udowod­
mą potrzebo częstych wyjazdów.

Paszporty bandlowe za opłatą 25 zł., jak ró­
wnież zezwolenia na ponowny wyjazd za opła 
t *  25 zł., należy wydawać udającym się zagra­
nicę w  celach handlowych i przemysłowych, o 
ale przedłożą każdorazowo zaświadczenie wo­
jewódzkiego wydziału przemysłu i handlu, 
stwierdzające, że udzielenie ulgowego paszpor 
ta, lub ulgowego zezwolenia na ponowny wy­
jazd jest ze względów handlowych lub.przemy 
słowych konieczne. O ile wymienione osoby • 
nie przedstawią zaświadczenia wojewódzkiego j 
Wydziału przemysłu i handlu, należy im wy- I 
stawić paszporty i udzielić zezwoleń r.a pono 
Wny wyjazd za opłatą normalną.

Paszporty zagraniczne ulgowe za opłatą 20 
zł., jak również ulgowe zezwolenia na ponow- 
ny wyjazd za opłatą 20 zł., należy wydawać 
osobom udającym się zagranicę:

a ) w celu kształcenia się lub prowadzenia ba 
dań naukowych na podstawie zaświadczenia, 
stwierdzającego potrzebę wyjazdu, wydanego 
przez ministerjum wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego za zgodą ministerjum 
skarbu.

b ) w  celu leczenia się, o ile dana osoba 
przedstawi:

1) świadectwo aiezamożności, wystawione 
przez władzę policyjną w  porozumieniu z wła 
ściwym urzędem skarbowym, i

2) zaświadczenie urzędu zdrowia (lekarza 
powiatowego), stwierdzającego konieczność 
przeprowadzenia kuracji zagranicą;

c) w celu towarzyszenia niezamożnej osobie 
chorej o ile niezamożność osoby towarzyszącej 
jest udowodniona, świadectwem niezamożno- 
ści, jak wyżej pd b. 1, konieczność zaś opieki 
W  podróży stwierdzona przez urząa zdrowia 
(lekarza powiatowego);

d ) w celu uczestniczenia w  zebraniach mię­
dzynarodowych, zawodach sportowych, zja­
zdach naukowych tp., .na podstawie zaświad­
czeń ministra skarbu, względnie o ile chodzi 
o zjazdy naukowe na poastawie zaświadczenia 
stwierdzającego potrzebę wyjazdu, wydanego 
przez ministerjum wyznań religijnych i oświe 
cenią publicznego za zgodą ministerjum skar- 
bu;

e ) w  celach społecznych, o ile osoby te dele­
gowane sa przez instytucje państwowe lub sa 
mtorządowe.
y Osoby wymienione w  punktach a, d, e, mo­

gą być zupełnie zwolnione od opłat paszporto 
wycff według uznania minisiei jum spraw we 
wnęliznych w porozumieniu z ministerjum 
skarbu. Podania należycie udokumentowane 
winny być wniesione do władzy administracyj 
nej I. instancji, która przy zacliowraniu toku 
instancji, odnośne podania skieruje z umoty­
wowanymi wnioskami do decyzji ministerjum 
spraw wewnętrznych.

W  wypadkach zasługujących ną wyjątkowe 
uwzględnienie, w razie bezwzględnej koniecz­
ności wyjazdu niezamożnych osób, bądź w  
sprawach familijnych (nagła choroba lub 
śmierć członka rodziny zagranicą), bądź mają 
tkowycli lub osobistych, władza I. instancji 
może po uprzedniem uzyskaniu zgody władzy 
administracyjnej II, instancji wystawić pa­
szport za pobraniem opłaty 20 zł, na podsta­
wie świadectwa niezamożności, wystawionego 
przez władzę policyjną w  porozumieniu z wla 
ściwym urzędem skai bowym, a nawet całko­
wicie zwolnić od opłaty za paszport.

Niewykorzystany w  terminie ważności pa­
szport może być bez dodatkowej opłaty pize- 
dłużony tylko raz jeden, o ile za dany paszport

D^HenrykPuhner
ordynuje w  chorobach wewnętrznych 

i wykonuje analizy lekarskie

Kratet v;t trlica Pccfsór&ka 11
(obok starego mostu).

T e ii t e n  4456. Te le fo n  4*16.

Lekarz

Dr. H crsch d o rfer
pow re  ><s:ł 

P i6 t [p w łk a  5&, — TcŁ, 4359.

Dr SPIRA lEWINGEROWA
pow róciła

i ordynuje w  chorobach dzieciccych i wewnętrznych

Paylińska L  26- -  Tel. 1307.
Spec. c M : kornycii. wenerycznych i tesmelyki lekarskiej 
Dr. LILLA ^ O R G W IT Z O W N A

p o w ró c i l i

l  DiETLH 59, ordynnje od IM i Z’30-5 mjh.

t Dr. ! l  K
p © w r ó c i ł

S 'r? ió w  ul. P o d w a la  7, l .p .
(róg Karmelickiej, nad Esplenadą).

kierownik zakładu dentystycznego Adama Rosecsahla

powrócił. '
Przyjmuje jak dotąd od godz. 9— 1 i ed 3 -6  popoł.

K raków , Zyblik iew icza l ,  t i .

Sprzedaż miejsc.
Z  okazji uroczystych świat żydowskich roz­

poczyna Żyd. Tow. Szkoły Lud. i Średniej w  
Krakowie, w  niedzielę dnia 6 bm. w  budyn­
ku przy ulicy Brzozowej 5, od godziny 9—1 
i od 3—6 popoł.

pobrana była opłata normalna, i o ile oprócł 
lego posiadacz jego udowodni, iż ważne powo 
dy stały na przeszkodzie wyjazdowi.

PASZPORTY EMIGRACYJNE DO  
PALESTYNY.

Donieśliśmy już o komunikacie Urzędu Eml 
gracyjnego, że osobom, wyjeżdżającym do Pa-i 
lest., a obowiązanym w myśl przepisów einigr, 
do wykazar.ia się posiadaniem sumy 500 lub 250 
funtów w pieniądzach, bądź w narzędziach pra 
cy, z dn. 1 września 1925 r. nie będą wydawa. 
ne zaświadczenia na bezpłatne paszporty emi* 
gracyjne do Palestyny, czyli, że osoby taki© 
winny ubiegać się o zwykłe paszporty na w yi 
jazd zagranicę.

Na podstawie zaświadczeń na otrzymania 
paszportów emigracyjnych, które wydane były] 
wyżej wymienionej kategorji osób przed 1] 
września rb. wizy Urzędu Emigracyjnego U - 

dzielane będą tylko do dnia 30 listopada rb. w łą  

cznie. Z dniem 1 września rb. emigranci, ubie 
Saj?cy się o paszporty emigracyjne do Palesty 
ny, winni w podaniach do Urzędu Fmigracyj 
nego zaznaczać, ze do wyżej wymienionej ka-, 
tegorji nie należą.

31.1 FBillllCZ-SIlUEROWA
przyjmuje wpisy na

kwrsa dekssfałciiice
oraz

kursa historii sztuki
Codziennie od l l — 1 i od 3— 4 

ulica Lubicz L, 24, I. p . —  T a l.1551

utrzymywanej przez żyd. Tow. szkoły lud. 
średniej w Krakowie odbywają się codziennie 
w budynku gimnazjum przy ul. Brzozowej 

L. 5. od godz. 9— l--sżej i od 3—C tej.

H t m & M O  w a t ™
Ukończona konsurwatorzystka.

Członek Pols. Związku Muz. Pedagogicznego. 
Udziela lekcji gry na fortepjanie od począt­
ków do najwyższego Wykształcenia. Zgło­
szenia od 2—5-tej, ul. Krupnicza 1. 14, IH-cie 
piętro.

DENTYSTYCZNE Zło,to’ luty p1-1*”?a ..-*  »  • Lis. poleca nsjtBnleJ
pod gwarancją jakości i karatu 

S. VCGLER, [Iraków , Grodzka 31. Tek. 3349
Przeróbka stopów i odpadków. Topnia platyny i metali 
WALCOWNIA. — Zamówienia z prowincji natychmiast

FREBLÓ W K A HEBRAJSKO-POLSKA  
W  PODGÓRZU.

otwarta od niedzieli dnia 6 bm. Freblówka ta 
prowadzoną będzie przez kierowniczkę zeszło­
rocznej freblówki hebrajskiej w  Krakowie. 
Wpisy na kilka pozostałych miejsc codziennie 
od godz. 9— 1 przedp. Rękawka 15/1. p.

NA KURSA HANDLOWE 
K. Z IM O W SK IEG O
Kraków,- śtynak 13, III. plątro

tuż przy Grodzkiej.

cb ulż 10-1 i 4-6. Kursa roczne i półr. żeńskie i nikli
Zamiejscowych się lii townie buchaiterji i steuo jrafjl

Jadwiga Blattels
powróciła i udziela lekcji języka fr-mcuskiego.

ulica P iotra  M ichałow skiego L. 15*

Z okazji zaręczyn naszego kolegi p. Lezera 
Stempla z Łańcuta z p. Blimką Klausnerówną 
z Radymna serdecznie gratulują

BaumSbl Mrnachem i Rownarin I lecheł.
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Dziat literacki Nowego Dziennika
Lift do

Smutny Jesteś m ój przyjacielu. Gdy czytam Tw e li- 
fety zda mi Saę że każde Tw oje  słowo przesiąkcńęte 
Ijeat Izą  1 zda mi się, że w idzę twą twarz bladą, na 
k tórej osaiwdnzny żal czy próżne szukanie szczęścia 
Diezat-ine w yry ło  ślady... W ierzą j mi mój przyjacie­
lu, znam ten smutek gryzący duszę artysty, jak 
ik&żdy zna smutek Kt,Q raz przynajmniej w życiu po­
znał tęsknotę i Żal. T w ó j smutek jednak jest specy­
ficznym  wykwitem żydowskiego artysty a 1 woje o- 
brezy, które nie dawno oglądałem są jeno rozpaczli­
wym  okrzykiem artysty, którego cała istota przeżar­
ta jest Żalem i bólem, okrzykiem żydowskiego arty­
s ty , k tóly jeszcze nie znalazł ostoji... A  tą drogą 
smutku każdy z naszych młodych artystów  kroczyć 
poczyna, zanim może po latach —  do duszy jego 
Wtargnie promyk szczęścia i radości. Tysiącletnia 
bezdomność pozostawia ślady mój przyjacielu... A  
bezdomność rodzi żal i bezbrzeżną tęsknotę. I  to 
Wszystko tysiącem ech odzywa się w duszach na­
szych artystów. N ie dziw ię się więc mój przyjacielu, 
lże T w e  obrazy są smutne jak plaoz.j A  jednuk je­
stem pewny, Że Tw oje  obrazy będą w  przyszłości 
nie okrzykiem targanej w kawały duszy artysty i le  
^okrzykiem radości i wiary w  życie... Uśmiechasz się 
m ój przyjacielu? A  jednak mimo Tw ego 'pełnego go­
ryczy uśmiechu wierzę w T w e  przeistoczenie jak 
w ierzę w  przeistoczenie tych wszystkich żydowskich 
artystów którzy się jeszcze dziś pławią w  bezbrze­
żnym swym smutku.. Żyjemy wśród dziwnych cza­
sów, wśród czasów gdzie zwolna się w  cuda wie­
rzyć poCZylia. N ie jest że gdyby istnym Cudem zisz­
czenie się naszych snów i tęsknot: Świadomość wła­
snej ziemi i zw olny zanik poczucia bezdomności pla 
czącej w  nas wsystkich tysiącem ech. N ie jesłże cu­
dem ze skarlałych tworzyć ludzi tryskających zdro­
w iem  i pełnych wiary w życie? Zwolna każdy z nas, 
e  nas odwiecznych sceptyków i iromstó a>, każdy w 
Cuda w ierzyć pocznie. A  ta nadzieja naszego ludu —  
jestem pewny —  tysiącznem głosem odezwie się w 
duszach naszych artystów, k tórzy . jeno dziećmi są 
Judu i plączą jego ipłaCzem a radują się jego rado­
ścią. 1 zdaje się m ój przyjacielu, że i T y  nie możesz 
3>yć zdal i i Że tan krzyk w iary w  Życie, ten krzyk 
zwycięstwa życia nad krzykiem zwątpienia i do Clie- 
bte wtargnie i usunie tę mgtę smutku, ten cień 
zwątpienia ciążący nad dziesiątkiem naszych mło­
dych artystów. A  nie jeslże najwyższym  celem arty­
sty wyczarować m iraże szczęścia? I wyczarować 
uśmiech rad-osci na twarzy, ha której jeno ból spo­
czywał?...

Przed laty, m ój przyjacielu, spotkałem wśród dzi­
w nych okoliczności pewnego artystę malarza. Było 
to  w czasach wojennych. Obozowaliśm y w K lagen­
furcie a stamtąd mieliśmy się udać do Trydentu. 
B yć zaś w  K lagenfurcie a nie cieszyć się przecu- 
dnem jeziorem  W órlera, jest rzeczą wprost niepodo­
bną. I ilekroć tylko znalazła się sposobność spie­
szył każdy z  żołn ierzyków  drogą prowadzącą do 
(jeziora. Cóż za dziwna dysharmonja! Cały świat 
p ław ie  był wówczas jedneąi pobojowiskiem zgliszcza 
i popioły wokoło, a tu rozkoszny uśmiech jeziora, 
na którego falach grały tysiące promieni słonecz- 
nyfch. I  dzień w dzień setki osób w milczeniu tu 
przyglądały się grze fal, szukając w tym rozkosz­
nym zakątku gdyby zapomnienia przed troskami 
i  bólem lat krwawej wojny. I  tu spotkałem tego ar­
tystę. B ył w mundurze rosyjskiego żołnierza. A  
W ięc jeniec z  pobliskich baraków otoczonych kolcza- 
stemi drutami i strzeżonych dniem i nocą bagneta­
mi austriackich żołnierzy. Tw arz jego blada i ipełna 
dziwnego smutku wyrażała jakąś nieprzeciętną in­
teligencję. Godzinami .całemi stał na Wybrzeżu je­
ziora i w milczeniu wpatrywał się w dal. N je prze­
mawiał do nikogo i nikt do niego nie przemawiał. 
LA jednak prawie każdy z otoczenia znał tę postać, 
gdyż był jedynym jeńcem, który miał zupełną swo­
bodę i m ógł dobrowolnie opuszczać baraki nie za­
trzymany przez straż u wejścia. Ta milcząca postać, 
godzinami stojąca nieruchoma nad jeziorem  nie da­
wała md spokoju 0  Czem ten człow iek m yśli? Tęskni 
za kimś?.. T ę  zbolałą twarz jeńca wszędzie w idzia­
łem. Czy nad jeziorem  W órtera  ozy w Klagenfurcie, 
Wszędzie zdawało mu się, że widizę tę twarz, że w i­
dzę te oczy pełn“  żalu, patrzące nieruchomo w  dal. 
Począłem  się wypytywać i dowiedziałem się, i© ów 
(Jeniec to Żyd  artysta malarz. W  barakach d la jeń­
ców przeznaczono mu pokój, gdzie mógł się odda­
wać s w e j ' pracy malarskiej, znalazłszy dziwnym  
Zbiegiem okoliczności w  komendancie baraków pra­
w ie przyjaciela. A le  mimo wszystko, mimo swóbody 
twarz tego jeńca była zawsze przedziwnie smutną.

.

artysty
I  nikt z otoczenia nie m ógł trgo wytłumaczyć. K tóż 
bowiem mógł zrozumieć co znaczy smutek artysty, 
smutek żydowskiego artysty... Pewnego razu zaga­
dnąłem go. W  pierwszej chwili twarz jego wyrażała 
jakieś zdziwienie, gdyby niechęć. A le  już po k ró t­
kim czasie byliśm y przyjaciółm i, Dzień w dzień aż 
do czasu odmarszu widywaliśmy siię. I w tych kilku 
dniach, mój przyjacielu, poznałem Walkę i  cierpie­
nie tego smutnego artysty.

Nasza łódź płynęła zwolna smagana falami jezio ­
ra. Był to jeden z tych słonecznych dni wiosennych, 
W którym  całe jezioro W órtera rozkosznie uśmie­
chać się zdawało... W iosna! W iosna! Tysiącem  o- 
krzyków zdawała się cała przyroda ten okrzyk wy 
dawać i mi.Tto całej zgrozy wojennej, mimo niepe­
wności jutra jakaś bezbrzeżna radość zdawała się 
tu wdzierać w serce każdego człowieka. Kilku mło­
dych wiosłujących żołn ierzy śpiewać poczęło jakąś 
styryjską piosenkę ludową wesołą i pieszczącą... 
Człowiek tu na * chwilę zapominał o wszystkiem
0 armatach i o  kulach, o nienawiści i o „nieprzy­
jacielu". Słońce pad nami a wokoło nas grające ty­
siącem świateł fale. Wszystko było uśmiechnięte i 
wesołe. I  ci młodzi żołnierze i cała przyroda śmiać 
się zdawała... Tylko jeden Człowiek tuż przy nucie 
siedzący milczał jak zwykle i tylko jego twarz tu 
była smutną. T o  był ów  jeniec rosyjski. Przez dłuż­
szy czas milczał. A  naraz, gdy ustał śmiech i śpiew 
młodych żoh iierzyków  spoglądnął na mnie swemi 
dziwnie patrzącemi oczyma i zapytuł;

—  W ierzy pan w życie? W ierzy  pan w  radość ży ­
cia?

W  tej chwili jednak przerwał jego pytania pono­
wny śpiew wiosłujących żołnierzy jak gd/by ten 
śpiew był odpowiedzią na jego pytania. 1 na tej ło­
dzi, wśród śpiewu i krzyku młodych żołnierzy w y ­
pow iedział przedemną wszystko, co duszę jego 
wstrząsało, wszystko co przecierpiał. A  były to cier­
pienia nie jednego z naszych artystów.

—  W  mojej duszy jest rozdźwięk. Rozłam mię­
dzy pragnieniem a możnością ■— mówił. Marzyłem 
kiedyś, że obrazy moje ipójdą w świat jak dzieci ra­
dości i głosić będą radość życia, trium f radości nad 
smutkiem, marzyłem kiedyś, że obrazy moje przyno­
sić będą w  domy spokój i nadzieję a w  rzeczyw i­
stości obrazy moje są krzykiem bólu, okrzykiem 
rozpaczy i smutku. W szystko co czuję wszystko co 
widzę, zda się być obstoniętem m głą smutku...(Chcda 
łenj. malować radość a potrafię malować jeno ból...

Biedny artysta! Może nie wiedział, że cierpiał jan 
wielu artystów na specyficznie żydowską chorobę:

Smutek żrący duszę... jPo kilku dniach byłem w 
jego pracowni znajdującej się w  barakach dla jeń­
ców. Dziwne obrazy! Przytłaczające sweffl smut­
kiem... A  artysta jeniec, stał z ubocza i nagle chwy­
tając mnie za rękę szepnął: T e  obrazy są tylko o- 
krzykiem bólu, ale nie są dziećmi m ojej woli i moich 
pragnień. —  Tych obrazów też nikt więcej widzieć 
nie będzie, gdyż one potrafią jeno radość gasić...

Opuściłem SzybkoW okój jeńca. A  gdym się zna­
lazł za drutem kolczastym otaczającym baraki jeń­
ców. zdawało mi się, że temi kolczastymi drutami w 
strzępy jest rozrywaną dusza tego artysty..

Zwolna zbliżał się dzień wymarszu. Od kilku dni 
byliśm y w  „pogotow iu" i ni e mogliśmy z miasta się 
oddalać i z żalem oswoiłem już się myślą, że z jeń­
cem nawet pożegnać się nie mogłem. A le  stało się 
inaczej: Pewnej nocy trąbki alarmowe dały sygnał, 
że gdzieś w  pobliżu pożar wybuchł. Olbrzymia lunia, 
gdyby krwawa rana zalała niebo. Setki żołnierzy 
biegło czem prędzej drogą prowadzącą do jeziora 
W órtera : Baraki jeńców  rosyjskich płonęły. Oddział 
nasz pędem leciał na miejsce pożaru. Zewsząd krzyk
1 nawoływania. A  naraz wśród bagnetów widzę jeń- 
ca-axtystę. Pytam stojącego tuż obok żołnierza. I  o- 
to dowiaduję się, ze ó w  jeniec podpalając swe obra­
zy spowodował pożar baraków. Odprowadzono go 
dc sądu do Klagenfurtu. Przeszedł tuż obok. U j­
rzał mnie i spoglądnął na mnie swemi suiutnemi o- 
czyma. gdyby pytać się chciał czy go rozumię... I  
jak gdyby wyczuł moją odpowiedź, uśmiechnął się 
jakimś dziwnym, dobrotliwym  śmiechem, k tóry po­
raź pierwszy Widziałem na jego twarzy...

• *  *

Lata m ija ją szybko jak sen, m ój przyjacielu. W o j­
na minęła i  zda się. że łzy niejednego Człowieka Czas 
osuszył...

Onegdaj byłem na Kahlenbergu. Lubię to miejsce, 
z którego cieszyć się można wspaniałym widokiem 
olbrzym iego miasta, lubię to miejsce zwłaszcza od 
czasu, gdy tu spotkać można noaiych „chaluum ‘

SAUL CZERNICHOWSKI.

Fragment s idylli
p. t. „Smażono pączki14

Poranek — istotnie! — był wówczas jakich nie-, 
wiele 1

Pierwszy w miesiącach wiosny pizecudnej wsi ód 
pól Ukrainy,

Pola i stępy niezmierne jak morze! I utuż wówCZai 
piirwSZy

wcześniej niż inni zobaczył wspaniałość poranku 
rzeźkiego,

gdy jeszcze kąpał się w rosie, gay jeszcze błyszczała 
jutrzenka?

Wten dzień, o tej samej godzinie? Skowronek — był 
pierwszy,

Co wzniósł się na skrzydłach wysoko, skąd dessCZem 
pieśni swe.zsyła,

Wtróble na dachach rozbudził i kcay na krzakach, 
gałęziach.

Drugie ze snu się zbudziło słońce z obliczem pło- 
nącem;

że późno wstało — się wstydzi, do pracy swojej nę 
kwapi,

pędzlem przejedzie ipio kwieciu i ptaki zaleje lazu­
rem,

łamiące się fale popieści. łuski jesionów Ozłoci 
i jaja żab skryte w sitowiu, wśród trzcin zielonych 

ogrzeje 1
Już pszczołom promień budzący posyła; .,Hej, 

wstańcie już — śpiochy!"

----------- --------------— A trzecia zbudziła się stara
Gitla, wdowa po rabbim, oczy pogodne otwarła. 
Niebo nad ziemią jak namiot — czyste, błękitne się 

zgięło,
bez chmurki najlżejszej, wtulone w trawy ZiokzO- 

ne i bujne, 
oczy otwarło i światłem zalało pola i stepy 
Spokój we wszystkiem jest senny, cisza świątyni 

zburzonej,
jakgdyby ni bo — na górze, ziiomia — na dote zdu­

mione
zjawą słoneczną — się same urodzie Swojej zdzi­

wiły...

Wygramoliła się Gitla z pod ciepłej pierzyny.
(.pod którą jeszcze sypiała, cfaoc dma dawno mi­

nęła —)
ręce umyła w misce miedzianej — o dwu wielkich 

uszach;
a stara był# ta miska barazo i ciężka, ulana, 
błyszozała. lśniła jakgdyby nowiutką jeezcoe &K 

zurą
(dostała ją w darze od ciotki —  błogosławionej pa­

mięci! —
w  weselny dzień swego ślubu —  O, droga lo dla niej

pamiątka! —
naczynie Cenne jest bardzo, nowe z upalnie — jołC

w ów czas!).
Szept dirży na wargach staruszki. Modlitwy swoje 

odmawia
cicho, jak zwykle — codziennie — jej oczy się śmie­

ją i błyszczą. —
Zda się: świat Cały uśmiech tm wita ią dzisiaj ła­

skawym,
wszystko się cieszy, raduje bujnośoią życia, urodą.—*

Ledwo skończyła modlitwę, już poczuł ją koczur jej 
bury,

u stóp jej się pokładł, miauczał blrgalnie i lizał jej 
Suknię.

Schudnął nieborak straszliwie włos mu wyjpatU do­
szczętnie

(dnie, bo dniami kociemi — miau* zenia słychać 
po nocach!).

„Ej ty, głuptasku mój staryl" staruszka się dąsa nań 
ciągle

i garnek mlekiem napełnia i kotu buremu podaje; 
Kocisko chciwie wychłepta — zgłodniałe po nocach 

włóczęgi. —
Z hebrajskiego przełożył IsaaL. Ueutscher.

przygotowujących się tuta. do IpiaCy na roli. Jasny,. 
słoneCztiy dzień. Cała góra zdaje się tonąć w powo­
dzi świateł Po drodze widzę kilku z naszych mło­
dych pionierów tu pracujących. Opaleni słońcem, 
pełni zdrowia i werwy a na ich twarzach jeno rado­
sny uśmiech... Wtem omal nie oniemiałem z podzi­
wu. Ujrzałem go: Jego, artystę, z nad jeziora W ó r­
tera... Poznałem go natychmiast. Co za dziwne spot­
kanie! I kilka minut później serdecznie uscLkałelb 
jego dłoń... W  kilku słowach dowiedziałem piq e
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wazystkiem: P o  -wojnie tu osiadł a  Basi „cbałucim" 
(dostarczają lOu typów  do jego  obrazów. Co za o- 
h a z y , mój przyjacielu! Pełne słońca, pełne radości 
I  (pełne ży d a ! Każdy z tych obrazów to okrzyk szczę- 
jścia... Ten artysta znalazł ostoję... A  njft jestże przei- 
atoCzemie jego duszy, niby dziwnym Cudem?.. T o  
jłrzea stoczenie smutku —  w radość, niby mglisty 
dzień ponury, przeisloozony w dzień jasny pogodny.. 

iW ierzę mój przyjacielu, że i  T w ó j smutek zniknie.

W ierzę , że  wśród labiryntu żalów i  westchnień w y­
w alczysz sobie drogę jasną pogodną... W  Czasach 
nowej jutrzni naszego narodu i w  serca naszych ar­
tystów radość wtargnąć musi, gdyż Serce Każdego 
artysty drga bólem i radością jego  narodu. I  wiem, 
że zwolna zniknie smutny twój uśmiech zgorzknia­
łego sceptyka mój przyjacielu..

Wiedeń. Dr. Józef Flnkelstein.

Wołanie fanatyka
Co to jesl „sjonista“ ? Sjonista jest to czło­

wiek-żyd, który „wyznaje" program bazylej 
słd. A  przeciętny — Żyd, czy nie żyd —  slcła 
da się w  95 procent z egoizmu, snobizmu, ma­
łości, skąpstwa, ciasnoty, samolubstwa, tchó­
rzostwa, opieszałości serca („Tragheit des 
Herzens" — słowo Jakóba Wassermanna) i 
tych wszystkich innych ingredj.ncyj, które 
stanów ią cel ataków ironistów, satyryków i 

mondistó ft wszystkich epok i wszystkich na­
rodów.

85 na 100 ludzi —  to filistrzy... przez Boga 
opuszczeni filistrzy. A filister żydowski jest 
może jeszcze antypatyczniejszy od filistra nie- 
Żytfa.

Bardzo ważnym podgatunkiem filistra żyd o 
[wskiego jest filister sjonista. Schwadron nazy 
[Wa go der Zioniistling", albowiem z nazwy 
'fest „Zkmist", a z ducha ,;Lustling“ — Liist- 
Jmg dlatego, że ideałowi nic nie daje, a tylko 
nadużywa ideał dla swej własnej przyjemno 
4d. Sjoiiizm dla takiego sjonisty (dla 95 pro­
cent sjonistów) jest tylko sposobnością do u- 
przyjemnian la sobie własnej pustki i nudy ży 
ciowej zgromadzeniami i wieczorkami sjoni- 
stycznymi, wołaniem „Hedad" i „Szalom" i 
podobnemi manifestacjami mepołączonemi z 
żadną, poważniejszą ofiarą na żaden cel sjoni 
styczny. Stąd powstały dwie chroniczne clioro 
by sjonistyczne: „Festitis" i „Larmitis" —  
.wieczorkowanie i hałasowanie. Są to właści- 
twie siostrzane objawy chorobowe naszej ogól 
Bej ..Anfangitis" —  wszystko z tupetem „inau 
guru jemy" na to, aby natychmiast dane stówa 
rzyszenie, daną instytucję, dany zakład porzu 
ciĆ i wydać na pastwę Deznadziejnej, sucho- 
tniczej wegetacji. Specjalnym wypadkiem 
„Anfangitis" jest „Eroffnungitis", okropna 
choroba sjonistyczna, która z okazji otwarcia 
(Uniwersytetu Hebrajskiego doszła do potwor­
nych nadludzkich, uniwersalnych wprost roz 
miarów.

To, co Schwadron pisze o tej uniwersytet

*) Dr Abraham Schwadron: Aus der Zionistenrre- 
Óigt eśnes Fanatikers und anderes. Berlin— W ien 
1925. Benjamin Harz Yerlag.

(L is t  teatralny z W arszaw y)

iNa sobotę 5 bm. zapowiedziana jest we W arsza­
w ie  w towofpowstałym teatrze „Szkarłatna Maska” 
premjera JBoCy i Drńa ‘ z Adwentowiczem w g łó ­
w nej roli. Kreacja ta w ielkiego aktora, z którą K ra ­
ków  niedawno się. zajpoznal nie dawałaby żadnej spo 
sotbności do napisania niniejszego listu gdyby nie 
pewne otk oliczności i  plany poprzedzające wysta­
wienie wspomnianej sztuki w stolicy, które —  acz­
kolwiek nie zrealizowane zasługują na uwagę.

J®t Wiajdotno, Wystawił Adwentowicz „Dzień i 
uoc“ dotychczas w e  Lwowie, w Krakow ie i w Lodzi 
V  interpretacji wyraźnie realistycznej, chciałoby się 
tła wet powiedzieć: naturalistyCznej.

W arszaw ie chciał jednak Adwentow icz z począt­
ku sprawić „Dniem i nocą“ pewną niespodziankę. 
Cłtoiał sztukę potraktować oryginalnie i głębiej nie­
co, zwłaszcza, że miał dio dyspozycji pomoc jej 
współautora A . Kacizny k tóry  radzi! zagrać i w y­
stawić rzecz — powiedzmy powściągliw ie —  moder­
nistycznie. W  tym celu wynajęto salę jednego z cyr­
ków warszawskich (gdzie obecnie z wielkiem powo­
dzeniem grywa operetka żydowska) na którego are­
nie miano rozegrać tragedję Au skiego. Zaangażowa 
no już do pracy deko^atywnej znaną konstruktywi- 
stk ę  z grupy „B loku" pannę Żarnów erów ę, której 
zadaniem było Całą sztukę „rzucić w przestrzeń". W  
tym celu miała p, Żarnawerówna wypracować jakiś 
konkretny pfl:n (pomysł w  ogómych zarysach po­

cicie j Eroffnungitis, jest tak doskonale tra­
fne, dosadne, dowcipne i., bolesne, że nie aa 
się streścić ani opowiedzieć. Ktoś, kto na 
śmierć i życie związany jest z ideą sjonistycz 
na, komu ona jest powietrzem i światem —  
—  jednem słowem: fanatyk — smaga tu świ­
szczącym biczem irorji te chmary, które tło­
czyły się w  niebezpiecznym ścisku ao bóżnic 
i na zgromadzenia, a którym nie szło o uni­
wersytet, ani o nebrejskość, ani o Jerozolimę, 
któreby nie dały ćwierć złotego na to wszyst­
ko razem, a którym szło tylko o jedno: o przy 
jemność „bywszy być' na wielkiej paradzie, 
na spektaklu, na widowisku.

Jeszcze ii den typ ogromnie Schwadron „ko­
cha": tego sjonistę, który z ferworem od rana 
do wieczora krytykuje „Egzekutywę" (wszys­
tko jedno którą: w  Londynie, Lwowie, Peeze- 
nizynie), a sam nic nie robi i nic nie daje 
(„bei uns waren immer noch die Fiihrcr bes- 
ser ais die Gefiihrten; immer noch bei uns die 
Leitung zumindest hatbwegs leidlich, aber die 
Geleiteten taugten zu niclits") Wartoby —  
powiada Schwadron —  kongresy obecne zwo­
ływać raz na 25 lat, a co roku zwołać nato­
miast taki kongres, gdzieby nie Egzekutywa 
składała sprawozdanie szekloweorn, ale szeklo 
w'cy —  Egzekutywie. Zwraca też Schwadron 
na to uwagę, że natłok na galerje kongresowe 
musi wstrzymywać zawsze policja, której je­
dnak nigdy jakoś nie potrzeba, any porzadko 
wać ogonek płatników na Keren Hajesod...

„.Kochani bracia .sjoniści, czytajcie książe­
czkę Schwadron a!

Naturalnie autor nie ma na myśli Ciebie, 
czytelniku X i Ciebie czytelniczko Y, —  ty je 
sleś naturalnie najlepszy i najszlachetniej­
szy —  tylko twój sąsiad, twój przyjaciel, twój 
towarzysz jest św. . . . ,  paskudziarzem i wyrzu 
tkiem społeczeństwa.. Ale mimo to zaryzykuj, 
popatrz raz do zwierciadła! Siebie coprawda 
nie poznasz, lecz nie zaszkodzi ci ta słona, a 
przytem wyśmienita kąpiel.

Fanatycy są solą ziemi. Gdyby nie oni, sto 
czyłaby się już dawno planeta nasza na dno 
jakiejś kosmicznej Abdery, gdzieby doszczęt 
nie wystygła i zgniła.. w.' b.

wstał natychmiast po oglądnięciu areny cyrkowej!), 
któryby polegał na operowaniu różneini płaszczyzna 
mi i wszystkiemi wymiarami. P , Adwentowicz był 
zadowolony, pp. Żamowerówna i Kacirne byli za­
chwyceni, tembardziej. że rozporządzano wspania­
łym i reflektorami, oddanymi do dyspozycji przez 
kierownictwo cyrku. Słowem miało być —  , coś ba­
jecznego". W prawdzie trzeba było zrezygnować z 
pewnych efeklów wybitnie scenicznych (z  okna z po­
grzebów  za oknem itp.) ale w  zamian za to uzyska- 
noby szereg innych przedewszystkiem  —  jak wspo­
mniałem —  świetlnych i ruchowych (aktor widocz­
ny ze wszystkich stron, chnsydzi wchodzący na are­
nę wejściem dla publiczności). Postacie najważniej­
sze miały się obracać na podjum, masa zaś na dole. 
r.-oszę sobi( w yobrazić taki np. moment; rebe stoi 
na podjum, poniżej —  tłum charydów ; operuje się 
reflektorami tak, by oświetlone były  tylko głowy 
rebego i ohasjdów. Scena taka niewątpliwie wywar­
łaby potężne wrażenie. A  podobnych byłoby wiele, 
np.; pożar mlynu. W  teatrze jest on widoczny o- 
kncm —  w  cyrku realizm podobny jest Wykluczo­
ny, zamiast nożaru damoby jego ekwiwalent: wra 
żenie! W idownię mianowicie zalanoby gama kolo­
rów " —  "d  Zielonego do Czerwonego. Były wpraw 
dzie pewne przeszkody natury akustycznej, które da­
łyby Się jednak usunąć. Restaurując i korygując z 
polecenia p. Kaoizny (zdekompletowany) przekład
sztuki, miałem sposobność zetknąć śię z p. Adw en­
towiczem i Żarnowerówną i być świadkiem entuzja­
zmu zwłaszcza tej ostatniej. Działo się to wszystko 
w niedzielę 30 z. m. — w  południe. Nazajutrz z rana 
di wiaduję się od mandaturjusza p. Adwentowicza 
że podpisano kon.rakt ze „Szkarłatną MasLą".

Kronika literacka
Ciekawa forma po w ie ki

Henryk Bidou w „La  Revue de Pa ris" informują 
o wynalezień;u przez K aro la  Oulmonta nowej form y 
powieści i wyraża mu uznanie z powodu tego „wyna­
lazku", Oulmont odrzuca w miarę możności balast, 
jakim jest dla powieści fabuła, i stara się op rze j 
kom pozycję na analizie psychologicznej bohaterów. 
Zamiast fabuły —  subtelna struktura Człowieka \9| 
jego wymiarach myślowych. Nowością jett posóby 
w  jaki Oulmont osiąga abstrakcyjną budowę pow ie­
ści. Autor ściśle kopjuje myśli swych bohi t stó w .  
Każda strona książki podzielona jest na połowy* 
dzięki czemu w  kolumnach otrzym ujemy równoles 
gle, na tej samej wysokośoi, protokół m yśli dwu cm 
sód. W  ciągu opowiadania Oulmont wprowadza! 
własne spostrzeżenia, zaznaczane drobniejszym dnu  
kiem. Bidou twierdzi, że przez taką „ork iestrację" 
powieść nabiera oddechu, staje się bardziej różno­
rodna i lepiej rozmieszczona w przestrzeni. W  taki 
sposób Oulmont napisał „tryptyk antagonizmu m ęż­
czyzny i kobiety". P ierwszy fragment, ,Adlanł et E- 
v e ' zawiera konflikt uczuciowy, drugi, ,.Le liv ro  
des amants". przedstawia konflikt Seksualny, irzeCi, 
„ L «  ft-mme a ses raisons", —  intelektualny. („W iad . 
l i t " ) .

  0-0--------

W YD ANIE  D ZIEŁ  PERECA SMOLEŃ­
SKIEGO W  PALESTYNIE . Fundacja imie­
niem Pereca Smoleńskiego w Jerozolimie po­
stanowiła na wniosek przewodniczącego 
Związku hebrajskich pisarzy w  Palestynie, p, 
Mordchaj Ben Hilel Hakohen, podjąć nową e- 
dycję wszystkich dzieł wybitnego pisarza i pu 
blic3rsty hebrajskiego, Pereca Smoleńskiego. 
Pierwszy tom zbioru ukaże się niebawem w  
druku. *

O D W IE D Z IN Y  PUBLICYSTKI AM ERY­
KAŃSKIEJ W  PALESTYNIE. ®rzybyła do Je 
rozohmy młoda publicystka amerykańska, 
miss Betiy Ross, celem studjowama warun­
ków gospodarczych, ekonomicznych i kultu­
ralnych kraju. Wrażenia ze swego pobytu w  
Erec Izrael opisze miss Ross w szeregu amery­
kańskich pisin codziennych. Miss Ross zamie 
rza również odbyć szereg wywiadów z najwy, 
bitniejszemi osobistościami zarówno społeczeń 
stwa żydowskiego, jakoteż i arabskiego, któ­
re wyda w specjalnej książce pod nagłów­
kiem .,Wielcy' ludzie Palestyny".

ODEBRANIE DEBITU „H ASZILOACH" 
W  ROSJI. Administracja hebrajskiego miesię 
cznika literacko-naukowego „Hasziloach", 

wychodzącego w  Palestynie pod redakcją B ia- 
lika, przesłała niedawno żydowskiej księgar­
ni w  Odessie egzemplarz czasopismu. Włsdze 
sowieckie zakazały jednakże wpusz, zenia „Ha 
sziloach" do Odessy i odesłały egzemplarz z 
powrotem do Palestyny. .

Tal- Więc za jednym zamachem zarzuoono plan 
, rewolucyjnego" —  w każdym razie Ciekawego i do­
brze zapowiadającego się eksperymentu. Mniejsza 
o powód .ego. Czy na to wpłyną] lęk przed „zby­
tnią śm iałością" czy fakt, że Adwentow icz —  wspa­
niały w swoim zakresie —  należy bądź co bądź do 
starszej generacji aktorów  trzymających się jesz­
cze kurczowo sceny i patrzących trwcżliw ic na za- 
stępy waulj je j areną Nasuwa się m imowoli myśl, 
że dla stworzenia pewnych nowych form w Sztuce 
a zwłaszcza w  teatrze trzeba odczuwać organicznie 
wprost ich konieczność a ciasnotę starych... W y o ­
brażam sobie rozczarowanie p. Żamcw erów ny, Któ­
ra zapewne . przyrzekła sobie teraz nie Cnć się już 
n igdy „skokietować” ludziom, robiącym  nieraz (d la  

m ody?) oczko W kierunku Nowej Sztuki.
T o  wszystko, co powyżej powiedziałem nie ubliża 

oczyw iście w ni ozem p. Adwentowiczowi, niezwy­
kłemu —  powtarzam —  w swoim  zi kresie. K to sia­
nie na stanowissu teatru natcralistycznego, psycho­
logicznego, nie może oczywiście mieć żadnego żalu 
do p. Adwentowicza Za zaniechanie eksperymentu 
cyrkowego. Będąc obecnym na p róbL  z warszawski­
mi aktorami, mogłem obserwować, jak potężnie —■ 
niemal gienialne —  „przeżyw a" on nietylko swOją 
rolę ale Wszystkie inne nawet najdrobniejsze, sło­
wem: całą sztukę odczutą wszystkiemi fibrami, nie­
zmiernie subtelnie, przeoraną głęboko fenomental- 
ną wprost intuicją.

Przygląd ijąc się jego pracy reżyserskiej mimo- 
woli pomyślałem sobie:

—  O! gdyby tak Adwentowicz m ógł gnać wszyst­
kie ro le  jednocześnie 1

.Warszawa, 3 września, 1925. Izaak  Deutłcher,
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N A J B L IŻ S I L A U R E A C I N O B L A . Najprawdopo­
dobniejszymi kandydatami do nagrody Nobla za rok 
bieżący są pisarze norwescy. S igrid  Unset i 01av 
llun. Poaatem wymieniane są nazwiska Tomasza 
Wanna i Tomasza Hardy.

M A K S  R E IN H A R D T  założył w  Berlinie M iędzy­
narodowe Towarzystwo Pantomimy.

„K S IĄ Ż K A  O M A Ł Ż E Ń S T W IE ". Br. Herman 
Keyserłing wyda wkrótce „Das Ehebuch", dzieło 
*b»orowe, poświęcone problemom małżeństwa. 
W spółpracownikam i są: Leo Frobenius, Rikarda
Hncfa, Tom asz Mann, Rabindranath Tagore. HaVe- 
*°ck Ellis, Mechtilde L ichnowsky i in. 

^ " * ~ " T n g T ~  i i i niTT~~mr - = - —

Pr z e g l ą d  g o s p o d a r c z y .

„N O W Y  D ZIEN N IK ", poniedziałek 7 wrzeSnia

S P U Ś C IZ N A  L IT E R A C K A  C O N R A D A  HOET- 
T Z E N D O R F A . Zmarły feldmarszałek auStrjaCki po­
zostawił w rękopisie dzieło pt. „Mein An fang", bo­
gato iluslrowane własnymi krajobrazowymi rysun­
kami autora. W yjdzie  ono w berlińskim , Y er la g  fur 
Kulturpołitiik“ .

S Y N  GORKIEGO, kapitan PiesZkoW z francuskiej 
legji cudzoziemskiej, został ciężko zraniony w  cza­
sie ostatnich walk w  Marokku.

T R IS T A N  B E R N A R D  wydaje tom .krzyżówek" 
własnego pomysłu.

Odezwa.
W ydzia ł Stowarzyszenia Zakładu wychowawczego 

sierót żydowskich (Dietlowska 64), który zmuszony 
jest corocznie dwa razy do roku —  wiosną i w je­
sieni —  urządzać zb iórki publiczne, apeluje pono­
wnie do P . T . Społeczeństwa z prośbą o poparcie 
zbiórki jesiennej, która odbędzie się w poniedziałek 
dnia 7 września br.

Jeśli mimo ciężkich gospodarczo czasów, i  nie­
chęci do nazbyt częstych zbiórek, zwracamy się da 
Ogółu, czynimy to pod przymusem konieczności, 
gdyż Instytucja nasza, mimo najoględniejszego pro 
wadzenia, znajduje się w'obec stale rosnących wy­
datków, w nader trudnej sytuacji. Rosnąca nędza lu­
dności nakłada na Zakład codaz to nowe obow iązki 
W  roku obecnym znOwu rozszerzono Instytucję 
przez dobranie nowych pokoi, ilość wychowanków 
przekroczyła liczbę 100 dzieci (nielicząc personalu 
wychowawczego i administracyjnego), a mimo to w  
D yrekcji Zakładu zgłoszono 200 nowych podań o  
przyjęcie dalszych wychowanków. Stoimy wobec po­
czątku nowego roku szkolnego. Trzeba dzieci nietyl- 
ko wyżywić i ubrać, ale Zaopatrzyć w  książki i  inne 
przybory szkolne. W  tych warunkach, niechaj nikt 
nie odmówi Zakładowi swego poparcia niechaj ka­
żdy pamięta, że z drobnych ofiar złażonych w  czasie 
zbiórki, Zakład utrzymuje sieroty przez szereg mie­
sięcy!

M iło jest wreszcie W ydziałow i Stowarzyszenia 
Zakładu zawiadomić P. T . Społeczeństwo, iż w ubie­
głym  roku błp Józef Kinnpf, zapisał na rzecz Za­
kładu dom, przy ul. Bonerowakiej 1. 10. W prawdzie 
nie przysporzyło lo  już teraz środków Zakładowi, 
gdyż zgodnie z wolą testatora, aż do wygaśnięcia u- 
stawy o ochronie lokatorów, dochody z zapisanego 
domu Czerpać będzie Stowarzyszenie Starców. Dzię­
ki -jednak temu wspaniałomyślnemu zapisowi, po­
stanowił W ydzia ł Zakładu zrealizować myśl odda- 
wna się narzucającą, stworzenia przy Zakładzie 
Wychowawczym sierót Internat dla starszych wyCho 
wanków, kształcących się zawodowo. Z wielkiemi o- 
flaram i maierjałnemi, zdołano uzyskać mieszkania 
dla Internatu w domu zapisanym Zakładowi przez 
błp. Józefa Kampfa ul. Bonerowska 10 przez co  o- 
próżniono w Srmym Zakładzie miejsca dla małycfel 
sierót. A to li stworzenie i urządzenie Internatu po­
chłonęło znaczne sumy. Rzecz jasna, że prowadze­
nie Internatu powiększy znacznie wydatki bieżące. 
W ydział nie w ątpi jednak, że Społeczeństwo nde po­
skąpi o fiar, że poprze usiłowania Zakładu i otoczy 
tę nową placówkę pracy sPołecZnej taką samą opie­
ką, jaką dotychęzias darzyło Sam Zakład W ychow aw ­
czy sierót żydowskich Krakowa.

Za W ydzia ł Zakładu Wychowawczego sierót ży­
dowskich: Róża Rokowa, Dr. med. Rafał Landaa, 
Samuel Lebenheim, Dr. Maurycy Epsteśn.

Kraków, dnia 5 września 1925. 987

KĄCIK DLA  KOBIET.

Największa różnorodność
W iadomo wszystkim, że moda kobieca jest najbar 

dziej zmienną gałęzią sztuki dekoracyjnej. Zmienia­
ją  się wciąż linje, formy, długość sukien, a Co za 
tem idzie —  i modność figury, gdyż trudno nip. 
przy krótikich i wąskich sukniach zachować obtifa 
kształty, które przy dawnych sukniach nie raziły.

Podczas gdy wytworne damy roztaczają przepych 
swych letnich tualet na modnych plażach, krawcy 
paryscy kombinują tualety, zupełnie rótżne od tych, 
które królowały przed 2-ma miesiącami na wyści­
gach i dancingach paryskich.

Suknie w ieczorowe będą prawdopodobnie z la- 
j lny o bardzo żywych kolorach.

Gładkie suknie są na razie wycofane, na ich miej­
sce wraca moda z 1880 r., a w ięc suknie drapowane. 
Również i zapomniana już robe-princeSse wrócić ma 
do łask Paryżanki.

Paski szersze i  węższe są bardzo noszone, zdo­
biły już ZTesztą nasze tegoroczne letnie suknie.

Z materjałów en Vogue, aksamit i kasha będą 
najw ięcej noszone tego roku, gdyż najlepiej nadają 
się na t,a ilłcur‘y  i suknie.

Długie bluzy t. zw. „CasaąuinS", ha ftow ane zło­
tem i Srebrem najlepiej się nadają do tegorocznych 
kostjumów.

Pozatem futro królować będzie i w tym sezonie. 
Nawet letnie tualety Paryżanek przybrane były fu­
trem, cóż tedy powiedzieć o Zim ie! W szelkie „szla­
chetne" i  „nieszlachetne" futra zdobić będą !ko- 
stjumy, płaszcze, a nawet suknie tegoroczne. Futra 
te Są układane w pasy, paski, kraty przeróżne fan­
tazyjne wzory.

N igdy jeszcze materjały nie były kta bogate, róż­
norodnej a co za tem idzie i ceny tak wygórowane, 
jak w  tym roku.

W ie lcy  krawCy paryscy nie liczą  się widocznie 
«  ogólnym  kryzysem finansowym.

Złoty wkrótce wróci do parytetu
P unkt ku lm in acyjny m inął 22 sierpnia .

Ze sfer urzędowych komunikują:
Atak na złotego przypadł na pierwsze dnie 

drugiej połowy sierpnia i do kulminacyjnego 
punktu zniżkowego doszedł na giełdzie berliń 
skiej, zurychskiej i wiedeńskiej 21 sierpnia, 
® londyńskiej 22 sierpnia. Daty te zbiegają się 
2 terminem uzyskania przez Bank Polski i rząd 
Znacznych kredytów, oraz z okresem najwyda 
hiiejszyeh zarządzeń, wydanych dla poprawy 
fcilansu handlowego i płatniczego.

Na giełdzie berlińskiej spadek złotego postą 
pił najszybciej od 14 do 21 sierpnia z kursu 
76,45 mk. za 100 zł. doszedł do 68,20.

W  dniu 21 sierpnia nastąpił punkt zwrotny. 
Kurs podniósł się do 70,90, a w dniu 26 sierp- 
liia do 74,80. Na tym poziomie, z drobnemi wa 
baniami utrżymał się do końca miesiąca. 
Wrzesień wykazał dalszą tendencję zwyżko­
wą. --------------

Na giełdzie wiedeńskiej najniższy kurs złote 
go przypadł na dzień 21 sierpnia, wT którym 
hotowano 113 szylingów za 100 złotych.

W  ostatnich dniach siernpia płacono 124 i 
pół szylinga za 100 zł., z dalszą tendencją zwyż 
kową w pierwszych dniach września.

P O D A T K I
P R O J E K T  N O W E L I DO U S T A W Y  O P O D A T ­

K U  M A J Ą T K O W Y M . W  najbliższym czasie władze 
Ustawodawcze będą rozpatrywać projekt noweli do 
Ustawy o podatku majątkowym. Pro jekt ten ma na 
^elu ro7g.ru|::owanie kontyngentu w -wysokości 50 
®MljOnów złotych przypadających na rolnictwo, oraz 
Rozłożenie go na inne kategorje płatników, Jak wia­
domo 2/3 obszaru ziemi, zgodnie z istniejącą usta­
j ą  jest wolne od dodatkowego kontyngentu wobec 
Czego cały ciężar tego dodatkowego kontyngentu 
kpadłby na większą własność. Centralny Związek 
“Polskiego Przemysłu, Handlu, Górnictwa i Finan­
sów  Czyni odpowiednie kroki w Ministerstwie Skar­
bu, mające na Celu zabezpieczenie przemysłu i han 
dlu przed ewenluałnem obciążeniem tej kategorji 
Watników w zw iązku z akcją rządową, zm ierzającą 
do wyrównania kontyngentu przypadającego na 
Rolnictwo, a n iem ożliwego do ściągnięcia.

F IN A N S E
p r z e j ś c i o w e  n i ż s z e  s t a w k i  c e l n e , zgo

"nie z rozporządzeniem Rady Ministrów, towary 
*amówione zagranicą pomiędzy 1 marca a 19 maja 

r - przez polskich odbiorców w krajach pozostają­
cych z Polską w stosunkach traktatowych, podlega­
sz opłatom celnym według taryfy z dnia 26 czerw 

1924, przyczem ostateczny termin zgłoszenia to- 
jy «ru  do odprawy w urzędach celnych upływa z dn. 
*  października 1925 r. Rozporządzenie to przew i­

duje również szereg formalności względem firm  za­
granicznych, mających na celu wylegitym owanie 

ż terminu zamówienia.
P R Z E M Y S Ł

W A R U N K I S P R Z E D A Ż Y  W  P R Z E M Y Ś L E  BA- 
* E L M A N Y M .  Z Lodzi donoszą: W  ubiegłym ty- 
wdniu odbyło się w zw iązku eksportowym zebranie 
^em ysło-w ców  bawełnianych, w celu ujediiostajnie 
1^  warunków sprzedaży. Kondycje rozmaitych fa- 

były  różne i utrudniały fabrykom, stawiającym 
^yzsze wym ogi, sprzedaż. Ponieważ zaś Chodziło tu 
^ h rn jy  Większe, wystąpiły one z inicjatywą ujedno- 

Sjmenia warunków sprzedażnych. Ustalono spo­
dek ?a&tt;;p,Ułący: 23 P os ta w ę  przyjęto tzw. „cenniki 

siowe1', tj. Zawierające ceny, jakie klijent płaci, 
Caią nuleżność w form ie weksli. Usta­

j ą  > iż termin weksli nie może przekroczyć dni 60. 
V za  ł^ ^ k o W o Ż  zapewnić niektórym fabrykom wię- 
*R*V _ f yCZnośĆ uzgodniono wysokość bonifikaty 
^ t d  części ceny za towar gotówką. Za
łw  , proc. gotówki otrzym ywanej riia być u- 

Rabat w wysokości 1 i  pół proc.

Na giełdzie w Zurychu punkt zwrotny przy 
padł na 22 sierpnia. Z najniższego kursu 84,50, 
w końcu złoty osiągnął 92,50.

Na rynku londyńskim punkt zwrotny przy­
padł także na 22 sierpnia, w  którym za 1 funt 
szterling, trzeba byłp płacić 28,75 złotych.

W  dniu 31 sierpnia kurs ten podniósł się i 
wynosił 25,75 zł.

Poprawa kursu złotego w ostatniej dekadzie 
sierpnia wywołana została przez duże zapotrze 
bowanie złotego dla pokrycia poprzednich ope 
racyj bankowych, oraz dla celów eksportu z 
Polski. Sytuacja ostatnich dni sierpnia i pierw 
szych dni września pozwala żywić nadzieję na 
zlikwidowanie w niedługim czasie obecnego 
disagia zagranicą od 7 do 8 procent. Ten stan 
rzeczy na rynkach zagranicznych przy 
notowaniach dewiz na giełdach krajowych 
po kursach rynkowych, ułatwi zniżkowe kształ 
towanie się kursów walut obcych na rynku 
wewnętrznym. Napływ walut z eksportu w naj 
bliższym czasie zaspokoi zapotrzebowanie de­
wiz na pokrycie dawniejszych zobowiązań za­
granicznych i usunie ostatnie przeszkody do po 
wrotu złotego do parytetu.

P R A C A

U R L O P Y  R O B O TN IC ZE  W O BEC  P R Z E R W  W  
P R A C Y  Z Lodzi donoszą: IV ubiegłym reku w fir­
mie Stęphanus i W erner była przerwa w  pracy w  
Ciągu 3 miesięcy i 3 dni, przyczem ' firma odmówiła 
robotnikom udzielenia urlopów, m otywując to tem. 
te. w myśl ustawy, 3 miesięczna przerwa jest przy­
czyną do anulowania urlopów.

Robotnicy jednak, uważali, że podczas tej przerwy 
nie korzystali z 15 dniowego urlopu, wobec czego 
należy się im zapłata.

Związek Skierował sprawę do inspektora ipracy, 
który Orzekł, że przerwy spowodowane przez urlo­
powanie robotników nie m ogą być zaliczone do okre 
su k lóryby  anulował urlop.

Na tej podstawie sekretarz o. k. z. Z. zwróci* Się 
do firm y, domagając się zapłaty, firma jednak o- 
świadczyla, że sprawę zadecyduje doipdero po zacią­
gnięciu opinji związku przemysłowców.

H A N D E L

K O N J U N K T U B Y  N A  R Y N K U  ZB O ŻO W YM . Z
dniem 1 wTZeśnia weszło w  życie rozporządzenie o- 
stanawiające opłaty. Celne na zboże importowane do 
Niemiec. Fakt ten nie pozostaje bez wpływu na kon- 
junhtury na polskim wewnętrznym rynku zbożowym, 
gdzie Z tego powodu zaczyna ujawniać się tendencjz 
zniżkowa. Obniżenie Cen na rynku światowym, ró ­
wnież pozwala przypuszczać, iż tendencja ta utrzyma 
się. Dotychczas niepogoda powstrzymuje spadek cen 
na giełdach w Polsce, gdyż zaofiarowanie się nie 
jest zbyt wysokie. Na giełdzie warszawskiej trans­
akcje na żyto zawierano po 17 z ł za q franco stacja 
załadowcza i po 18 zł za q franco W arszawa.

N A D Z W Y C Z A J N Y  K O N T Y N G E N T  IM P O R T O ­
W Y ' D L A  A U S T R J I. Zarząd wiedeńskich targów 
m iędzynarodowych, które mają się odbyć pomiędzy 
6 a 13 września br. komunikuje nam, że Rząd polski 
przyznał Austrji kontyngent importowy w wysokości 
5 miljonów złotych koron dla towarów, które w po­
wyższym  czasokresie zostaną Zakupione. Jednocze­
śnie zarząd targów komunikuje, że pogłoski o  niepo­
kojach w YYieouiu, spowodowanych kongresem sjo- 
nislycznym są bezpodstawne gdyż obecnie w W ie ­
dniu panuje zupełny spokój. Aby um ożliw ić zagrani­
cznym gościom zwiedzenie Austrji z  okazji Targów  
Wiedeńskich, zarząd kolei auStrjackich wprowadza 
ko lłjow e  cbonamenty targowe w Cenie 80, 90 i 120 
szylingów  zależnie od klasy. Bilet abnnentOwy u- 
prawnia -do wolnej jazdy we wszystkich kierunkach

i  w dowolnej ilości.
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Łamigłówka krzyżykowa
ułożyła: Stofanja G old ste in ó w na, Jasło.
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ZNACZENIE WYRAZÓW:
PO ZIO M O :

1. Powieść Reymonta. 5. Morze. 9. Państwo W  A- 
tneryce (skrót.). 10. Inaczej liczba (skrót.). 11. R y ­
ba. 12. Zwierzę leśne. 14. Miasto na półwyspie arab­
skim. 16. Działacz żydowski. 19. Pow ieść Ewersa. 
20. Część dramatu. 21. Przyitnek. 23. „T y lk o “  w jęz. 
obcym. 25. Bicz. 27. „Tak “  w języku martwym. 29. 
Znm e dzieło Ansikiego. 31. Zwierzę. 32. T w ó r  Ma­
hometa. 33. Pisarz amerykański. 34. Produkt ropny. 
8fit Uszczelniacz. 36. Najwyższy punkt na niebie. 38. 
IPoatać z  „W  pustyni i puszczy". 41. Część księgo­
zbioru. 45. Lennik. 49. Inaczej przekop. 51. Miasto 
W  Palestynie. 52. Imię biblijne. 53. Część ciała u 
Bwieeaęcda 55. Pasmo gór w Afryce. 56. K ró l żydow ­
ski. 57. Inaczej tarcica. 58. „Z ło to " w jęz. obcym. 
68. Część twarzy. 60. Półw ysep w Ameryce północ­
n ą . U .  Poeta żydowski.

P IO N O W O :

f .  O lbrzym . 2. Blask przy pożarze. 3. Owad. 4. 
Gwałtowny Wiatr. 6. Karta do gry. 7. Miara ciężaru. 
8. Zarys. 10. Cesarz rzymski. 13. „1“ w jęz. obcym.
14. Co robi młynarz? 15. Pocisk. 17. Dopływ W ołgi. 
22. Teatrzyk przy restauracji. 24. Góry w Palestynie. 
25. Poeta angielski. 26. Powieść Kellermanna. 27. 
U tw ór poetycki. 28. Wzniesienie koło Jerozolimy. 
29. W arsztat okrętowy. 30. P isarz polski. 37. Część

świata. 39. W yspa na morzu Sródzłemnem. 40. 
Przedstawiciel jednego z narodów niemieckich. 42. 
Poeta hebrajski. 44. W y tw ó r  naskórka. 46. Bawial­
nia. 47. Zwierzę. 48. „Nowy ; w jęz. obcym. 50. Na­
pój. .52. Zasłona na twarz (wspak). 54. Potomek 
(wspak). 56. Przyrząd sportowy.

U W A G A : Term in nadsyłania rozwiązań łam igłó­
w ki N r. 27. upływa z dniem 10. IX,

R O Z W IĄ Z A N IE  Ł A M IG Ł Ó W K I K R Z Y Z T K O -  
«  W E J  N r. 26

PO ZIO M O :

1. Aleksander Moissi, 10. Mleko, 11. ald, 12. Erde,
15. Mur, 18. Osa, 20. Ajcaruatser, 24. Klein, 25. B li­
zna 27. Areszt, 28. Le, 29. Urugwaj, 33. Pitt, 36. 
Stal, 37. My, 39. Arak, 40. Raj, 42. Ni, 43. Patagonia, 
44. Od, 46. n, 47. Sowa, 48. Kra, 50. Niti, 51. Tes.

P IO N O W O :
1. A ii, 2. Leon 3, Konstantynopol, 4. Doktór, 5. 

Rama, 6. Odra, 7. Sertorius 9. Ida, 13 i 14. Or —  Ot,
16. Omlet, 17. Ot, 19, Yester i L i, 21. Ameryka. 22.
Ul, 23. Alt, 25. Buława 26. Zgon, 30. Ametyst, 31. 
Ja, 32. Dar, 33. Platon, 34. Oslo, 35. Kaktus, 88. Don, 
41. Bor, 45. Dan, 49. Ił, 52. As.

Nazwiska osób, które trafnie rozwiązały łam igłó 
wkę Nr. 26 zostaną umieszczone w „Nowym  Dzien­
niku" w najbliższą niedzielę.

Ze sportu
KRAKÓW— LWÓW. D zisiejsze zawody Krakowa 

Ze Lwowem o puhar prof. Żeleńskiego nie zapowia­
dają się dla naszej reprezentacji zbyt różowo. Osła­
biani trzema matchama w Finlandiji j Estonji, gracze 
Krakowa znajdują się w nie nadzwyczajnej kondy­
c ji fizycznej. Krakowski związek n,ie powinien był 
dopuścić do rozegrania zawodów w Estonji na trzy 
dni przed tak ważnymi rozgrywkam i, jakie są obe­
cne Ze Lwowem. K raków  walczy ze Lw ow em  stale 
o prymat w piłce nożnej. W ręku bieżącym me tyl­
ko idzie o utrzymaaiie nadal llegemonji, lecz także o 
puhar, który na wypadek wygranej naszej drużyny 
przechodzi na własność Krakowa, ponieważ ostatnie 
dwie rozgryw k i Kraków -wygrał. Kapitan zw ią zko­
wy p. inż. Rosenstook ma wiele kłopotu z ustawie­
niem drużyny. Definitywny je j skład będzie ułożony 
zdaje się dopiero na miejscu we Lwow ie.

Równocześnie gra reprezentacja Krakowa prze­
ciw repr. Tarnow a, a reprezentacja klasy B. prze­
ciw repr. Sosnowca.

W  Krakowie zupełny zastój. Jedynie W awel roz­
gryw a zawody ze Spartn.

P U H A R  K R Ó L E W S K I Jugosław ji zdobył defini­
tywnie Zagrzeb, b ijąc ostatnio Spalatp 3:1.

P E TT U C H , słynny z wystąpień antysemickich 
na W alnem  zgromadzeniu krak. związku piłki no­
żnej delegat z Bielska, został dożywotnio usunięty ze 
wszelkich czynności sportowych w Polsce na skn- 
tek obrazy władz sportowych. Jest to kara na jaką 
zasługiwał jeszcze przed kilkoma miesiącami. Po­
większy on grono Obrubańskich, Musialskich, Bu­
dzisz ów et consortes! Nareszcie związek decyduje się 
na wyczyszczenie stajni Augjhsza. T y lk o  żelazna mio 
tła może przyw rócić sportow i krakowskiemu nale­
żyty autorytet.

L E K K O A T L E T Y C Z N E  Z A W O D Y  klubów ży ­
dowskich w Polsce urządza krak. Makkabi w dniach 
12 I  13 bm, na odreztaurowanej bieżni na Swem boi­

sku. Dotychczas wpłynęło około 150 zgłoszeń zawo­
dników i zawodniczek z całej Polski. Term in zg ło­
szeń przedłużono do 8 bm.

Wesoły kącik
ROZM OW A W ILSO N A  Z MOJŻESZEM.

Gdy Woodrow Wilson dotarł do wrót niebie 
skich, spotkał się z nim Mojżesz, poczem za­
wiązała się między nimi następująca rozmowa:

— Czy pan jest M. Wilson?
—  Tak jest.
—  Żal mi pana.
—  Dlaczego? —  pyta Wilson.
— Wszak pan jesteś autorem czternastu pun 

któw, które się przyczyniły dd zakończenia 
wojny ?

—  Owszem, ja to uczyniłem.
—  Widzi pan, tak straszliwie boleję nad tem 

co ludzie zrobili z pańskiemi czternastu pun­
ktami.

Na to Wilson:
—  W  takim razie niech pan zejdzie na zie­

mię i przekona się, co zostało z pańskich dzie 
sięciu przykazańl...

• * •

PRZED KOMISJĄ PODATKOW Ą.

Bankier X. złożył fasję podatkową za ubie­
gły rok. Na to otrzymuje pismo, urzędu podat 
kowego: Nie widzimy pańskich zysków z \nte 
resów spekulacyjnych w okresie podatkowym. 
Bankier X. odpowiada krótko, ale wyraźnie: 
Ja także nie.

Z  KRAJU. '

Wojowniczy 'komendant policji 
Odpowiedź na interpolacje poselska

W  swoim czasie pos. Hartglas i tow. wnieśli ioteiw 
jpclację do min. spr. wewnętrznych w sprawie pobfc 
cia Srula Weingartena i  innych przez komendanta! 
policji w Wisznicach, po w. W lodawskiego, sierżanta 
Kapra lsk iego za to, że Weingarten nie chciał d a j 
Kapralskiemu mięsa.

W  odpowiedzi na interpelację wpłynęło obecni* 
pismo od marszałka Sejmu treści następującej;

„W  odpowiedzi na interpelację posła Hartgłasa i 
Iow. z dn. 27 lutego r. 1925 w sprawie objętej nagłó­
wkiem, mam zaszczyt zakomunikować, że przepro­
wadzone dochodzenia administracyjne dały poszlaki, 
że fakt Pobicia Srula Welngartena przez komendan­
ta posterunku policji w Wisznicach pow. W łodaw- 
sklego rzeczywiście miał miejsce, wobec czego prze­
ciw komendantowi wdrożone zostało postępowanie 
dyscyplinarne i stosownie do je g o  -wyułKÓW będzie 
cn ukarany, niezależnie od ewent. skierowania spra­
w y na drogę sądową. Natomiast dochodzeniu nie 
potwierdziły zarzutów rzekomego pobicia innych 
wymienionych w interpelacji osób .

Odpowiedź podpisana została przez ministra Ra­
tajskiego.

Numenis clausus w fabrykach 
* łódzkich

Bundowska „Folkscajtung" przynosi cieka­
wą i bardzo charakterystyczną koresponden 
cję z Łodzi o usiłowaniu wprowadzenia numt 
rus clausus do jednej z fabryk łódzkich. Miano 
mianowicie zaangażować 20 nowych robotni 
ków. Polscy robotnicy, członkowie klasowych 
związków zawodowych wystąpili z żądaniem 
by zaangażowano 15 polskich, a tylko 5 źydo 
wskieh robotników. Charakterstycznym przy-, 
tem jest moment, że fabryka ta jest żydowska, 
a większość robotników składa się także z 2y 
dów.

Tak to klasowe socjalistyczne związki zawo 
dewe pojmują wolność pracyl 

--------- o-o----------
Ż Y D O W S K I K A N D Y D A T  DO R A D Y  M IEJ­

S K IE J  P O Z N A N IA  Z Poznania donoszą pisma 
polskie: Przed upływem terminu, wyznaczonego, u- 
rzędowo na składanie list kandydatów do rady miej­
skiej wpłynęła jeszcze siódma lista, przedstawiona 
przez żydowski komitet wyborczy. Lista ta ma ra ­
czej charakter demonstracyjny, gdyż wobec zniko­
mej ilości Żydów w Poznaniu szanse przeprowadze­
nia kandydata są bardzo ni ule. Sytuacja ta zmieni­
łaby się jednak, o ileby kandydaturę żydowską po­
parli również Niemcy, którzy osobnej listy nic Wy­
stawili.

DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE.
ZAM IARY PROF. CHAJESA. Według 

wszelkiego prawdopodobieństwa, prof. Chajeś 
zamierza wstąpić do Egzekutywy palestyń­
skiej. Według innej wersji prof. Chajes zajmie 
wybitne stanowis*ko w uniwersytecie Jerozo­
limskim. Dotąd prof. Chajes wzbraniał się przyj 
jąć katedrę na uniwersytecie. Obecnie jednak 
gdy kongres sjonislyczny przyjął uchwałę, gwa 
rantującą wolność nauczania na uniwersytecie 
prof. Chajes obejmie wybitne stanowisko na tf 
niwersyteeie hebrajskim w  Jerozolimie.

SMIERC ANGIELSKO-ŻYDOW SKIEGO Pil 
BLICYSTY. Dnia 28 sierpnia zmarł w Londyn 
nie p. Artur Lewis, członek biura Żyd. Ajencji 
iTelegr. w Londynie. Zmarły był od wielu la* 
czynny na polu publicystyki i literatury. P. 14 
wis wydał wielkie dzieło o syndykaliźmie ora* 
dwa tomy essays w języku angielskim o aktu' 
alnych zagadnieniach. W  młodości p. Lewi* 
brał czynny udział w angielskim ruchu robot 
niczym. W  późniejszych latach wstąp-ł do of '  
ganizacji sjonistycznej i był sekretarzem hot>* 
rowym organizacji sjonistycznej w Londyui* 
oraz członkiem sekretarjatu wszechświatom  
organizacji sjonistycznej.

SUBSYDJE R ZĄD O W E DLA GMIN Ż Y D ^  
W SKICH W  PRUSIECH. Główna komisja p*® 
skiego Landtagu przyjęła w porozumieniu zp 1̂  
skim ministrem wyznań dr. Bekerem wniosę* 
socjalisty Barzha (Żyda) o udzielenie subwe® 
cji rządowej gminom żydowskim w Prusiec® 
Do budżetu wniesiona została suma w wy sok* 
ści 510,000 złotych marek na cele powyższe*
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KRONIKA.
Kraków, 6 września.

_ O PŁATY ZA  KW ATERY W OJSKOW E. 
Minijterstwo spraw wojskowych poleciło wy­
płacać należność za kwatery przejściowe na te­
renie całego państwa, według niżej podanych 
norm tymczasow) cli, zatwierdzonych przez 
Sejm. Za zakwaterowanie jednego generała 80

• dzif nnie (za dobę), oficera 50 gr, podoficera 
mb szeregowego 0 gr, konia 5 gr, jednej kan­
celarii 20 gr, jednego samochodu pod dachem 
20 gr. Opłaty powyższe obowiązują jako tvmnza 
sowe do czasu ogłoszenia noim stałych po wej 
ściu w życie ustawy o zakwaterowaniu w oj­
ska. Wypłaty za kwatery przejściowe mają 
być uskutecznione przez kwatermistrzów woj­
skowych, lub oficerów płatników lub dowód­
cę zakwaterowanego oddziału z chwilą opu­
szczania kwatery bezpośrednio do rąk wójta 
Sminy lub burmistrza miasta, za cały czas za­
kwaterowania.

—  LOSOW ANI E SĘDZIÓW  PRZYSIĘ ­
GŁYCH na V-tą kadencję w- krakowskim są­
dzie okr. karnym odbędzie się we czwartek, 
di.ia 10 bm. pod przewodnictwem prezesa Peł­
za, przy udziale sso. Droździkowskiego i sso. 
k>ra Hubaczka. Kadencja ta rozpocznie się w 
listopadzie i będzie ostatnią w bież. roku.

— IV KADENCJA SĄDU PRZYSIĘGŁYCH  
'Jak wiadomo, jutro tj. w poniedziałek 7. bm. 
rozpoczyna się w krakowskim sądzie okręg, 
karnym IV-ta kadencja sądów przysięgłych 
rozprawą o fałszerstwo banknotów 50-złoto- 
Vych. Rozprawa ta rozpisana jest na 4 dni, a 
Da ławie oskarżonych zasiędzie 7 osób. Prze­
wodniczyć będzie trybunałowi sędzia sądu ape 
lacyjnego Dr. Jendl, specjalnie delegowany do 
lej sprawy.

Dalsze rozprawy wrześniowej kadencji obej- 
Diują przeważnie prasówki, wśród nich 2 roz 
prawy przeciw b. posłowi Janowi Stapińskie- 
Diu, oraz dwudniową rozprawę inspektora 
szkolnego Dra Janika przeciw redaktorowi 
■.Głosu narodu" p. Matyasikowi o obrazę czci, 
popełnioną drukiem.

— ECHA PROCESU O NADUŻYCIE  W Ł A  
UZY URZĘDOWEJ. Jak się dowiadujemy, 
Sąd najwyższy w Warszawie będzie dnia 7-go 
Października br. rozpatrywał sprawę b. podko- 
Diisarza policji Kozubowskiego oraz Neufelda, 
którzy przed kilku miesiącami zostali zasądzę 
Di przez krakowski sąd przysięgłych za nadu­
życie władzy urzędowej. Kozubowski skazany 
dostał wtedy na półtora roku, a Neufeld na 2 
Jata ciężkiego więzienia. Sąd najwyższy bę­
dzie rozpatrywał odwołanie prokuratora od ni 
skiego wymiaru kary co do obu oskarżonych, 
oraz zażalenia nieważności przeciw wyrokowi 
Zasądzającemu Kozubowskiego.

— MIEJSKIE AMBULATORJUM D ENTY ­
STYCZNE SZKOLNE (Miejski urząd zdrowia 
Dl, Poselska 12, panter), zostanie otwarte w po- 
Diedziałek, dnia 7 bm. Godziny przyjęć co­
dziennie od 2— 4 popołudniu z wyjątkiem nie­
dziel i świąt. Ambulatorium prowadzi jak w  
Altach poprzednich Dr. Ludwik Grabczak.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH  w czasie 
od 30 sierpnia do 5 września br. przedstawiał 
się następująco: na szkarlatynę zachorowało 
°sób G, pa czerwonkę 7 (w  tem 1 obca), na ty­
fus bizuszny 6 (3 obce), na koklusz 6, na gru 
fclicę 11, na odrę 7, na różę 1.
. —  ZARAZA PŁUCNA U BYDŁA. Jak już 
donosiliśmy, w ostatnich czasach stwierdzono 
*urazę płucną u bydła rogatego w Dębnikach,

oborze SS. Albertynek. Sztuki chore zostały 
doia 5 ł)m. zabite i mięso zniszczone w  kafi- 
^Rji. W  celu niedopuszczenia do szerzenia się 
*®razy miejski urząd weterynaryjny przepro­
wadza przy pomocy przydzielonych lekarzy 
Weterynaryjnych województwa ścisłą rewizję 
®ydła rogatego. Komisja składa się z 8 lekarzy 
Weterynaryjnych województwa i magistratu, 
? przewodniczy jej inspektor weter. p. Pilch. 
" agistrat przypomina, że o każdym wypadku 
^chorowania lub padnięcia zwierząt należy 

ehmiast donieść do miejskiego urzędu we 
b-Rynaryjnego (dom Laryscha), padlinę zaś 
Pozostawić w  całości na miejscu aż do przyby- 
** urzędów; go lekarza weterynaryjnego.

ZŁOTYCH MOJ000
może każdy wygrać kto zakupi jeden los Lnterji Państwowej

Dlii: BRACIA SAFSER, [51101, PLOMliil L. 1.
Oprócz głównej wygranej 400.000 złotych

są wygrane po złofych: 250.000, 150.000, 100.000, 50.000, 40.000, 30.0C0, 
25.000, 20.000, 15.000 10.000, 5.000 i t .  d.

Losy I. klasy ju i d o  nabycia.

CO DRUGI LOS WYGRYWA.
Ciągnienie jut 14 i 15 października 1925 roku.

ZŁ 40
r e i  LOSU 

ZŁ 24
CWJERC LOSU 

ZŁ 10

Ze m ów ienia  listow ne załatw ia su; o d w ro tn ą  pocztą.
Polecam y zam awiać wcześnie, g d y ż  w loterji poprzedniej m ogliśm y 

tylko  wczesne zam ów ienia  wykonaC. Zaznaczamy, że w tej loterji popyt jest 
o wiele znaczniejszy, zwłaszcza, żelosy nasze okazały się bardzo szczęśliwe, albowiem 
wypłaciliśmy w  poprzedniej loterji między innymi główne wygrane: zł. 153X00, 
25.000, 5.000 I t. d .

W  tem miejscu wy tleć i przesłać nam w liście.

KARTA ZAMOWEEN.
BRACIA SAFIER, K raków , Plac D om inikański L. 1.

fdnejszem  zamawiam
 ......... losów ćw artek po Zł 10 —
 ......... lotów  [ ołówek po Z ł Ł0‘ —
...........  losów całych po Zł 40“ —

Naleiytość złotych ..............   uiszczę pu otrzymaniu losów blank:etem PKO.
[rzez firmę mi przesłanym lub przekazom pocztowym.

Im ięinazw isko:....>■'*■..................................................\ ..................  •-*...................
Miejscowość i bl iszy adres:' ...... ------------------- ........... ...... ..................

iiango nagiu msiow mmm w Halom
A resztow ani w  liczbie S pozostają  na dal w  w ie zie n iu  sądu k ra k o w sk lcg c

Jak już donosiliśmy, dnia 27 bm. na dwor­
cu w Bochni napadli rezerwiści z Górnego Ślą­
ska na kupca Hirscha Fischera z Dąbrowy, 
przyczem obcięli mu brodę, kalecząc dotkliwie 
twarz. Kilku osobników, którzy interwenjują: 
cej policji i wojsku stawiali gwałtowny opór, 
zostało aresztowanych i odstawionych do wię­
zień sądu okręgowego w Krakowie. Są to: Au­
gust Paszendo, R. Burzywoda, Stefan Dobija, 
Jan Rrumpek, N. Ludyga, Józef Mżyk, Alojzy 
Stoszek i Paweł Batowski wszyscy z G. Śląska 
względnie z Dziedzic. Sloją om pod zarzutem

zbrodni gwałtu publicznego przez stawianiu 
czynnego oporu policji i wojsku, oraz przei 
usiłowane wymuszenie na maszyniście, prowi 
dzącym pociąg, by odjechał z nimi, celem unń» 
możliwienia ich ujęcia przez policję 

W  dniu wczorajszym Izba radna krakow. 
skiego sądu okręgowego karnego odrzuciła 
prośbę aresztowanych o uchylenie nad r-imi 
aresztu śledczego, i pozostawiła ich w więzie­
niu. Sprawę prowadzi sędzia śledczy Dr. Ja- 
wojski.

Gdzie wnosić podania o odroczenie służby wojskowej?
Magistrat m. Krakowa przypomina, że w myśl 

art. 60 ustawy wojsk, władzą w łaściwą tio przepro­
wadzenia doc'lodzeń w  celu sprawdzenia warunków 
uzasadniających prawo do ubiegania się o odrocze­
nie jest władza administracyjna I. instancji. Odno­
śne podarła Winny być przeto przedłożone władzy 
I. instancji, tj. Starostwu, w K rakow ie magistratowi 

Przypomina się zarazem, że prośbę o odroczenie 
odbycia służby wojskowej należycie ostemplowaną 
i udokumentowaną wnieść należy w term,nie od 15 
lutego tego roku, w którym proszący stawić się 
ma przed komisją poborow ą do dnia poprzedzają­
cego stawienie się przed tą komisją, wyjąwszy Wy­

padki, w  których okoliczności uzasadniające 
prawo do ubiegania sie o odroczenie powstały po 
poborze; w tych wypadkach prośba może być wnie­
siona nie później jednak niż w ciągu czterech ty ­
godni od chwili uzyskania wiadomości o  tych oko­
licznościach.

Podania o ponowne przyznanie odroczenia termi­
nu mają być wniesione najpóźniej do dnia 20 Czerw­
ca tego roku, w którym kończy się poprzednio udzie 
lone odroczenie w trybie i w  sposób ogólnie prze­
pisany. Nieusprawiedliwione niedotrzymanie powyż­
szych term inów pociąga za sobą utratę prawa do 
ubiegania się o odroczenie.

1 jęcie 17-Ietuiego fałszerze banknotów 20-złotowych
N iezw ykło  u zd o ln io n y  artysta o łów k ie m  1 akw arelą  sporządza

falsyfikaty.
Onegdaj aresztowano w Krakowie Albina Jan­

czarskiego (lat 17), zam. w Imbranowicach pow. O l­
kusz p-zd zarzutem puszczenia w obieg falsyfikatu 
banknotu 20 zlotowego. Janczarski przesłuchany 
przez organa śledcze fodał, że fałszywy banknot 
otrzymał od swego znajomego w  Olkuszu i nie w ie ­
dział, Że zakweStjoiiOwany banknot jest fałszywy 
Pon iew aż rew izja osobista przy Janczarskim nie 
dała żadnego rezultatu, przeto wydelegowano ajen­
tów do miejsca Zamieszkania Janczarskiego, guzie 
przesłuchano osoby przez niego wskazane; rew izja 
w  mieszkaniu Janczarskiego dostarczyła dowodów,

że zajmował się on fabrykacją falsyfikatów. Przed­
stawione następnie Janczarskiemu powyższe do­
wody wpłynęły na jego przyznanie się do winy, 
przyczem podał on sposób fabrykacji, craz sporzą­
dził jeden egzemplarz falsyfikatu 20-złotowegu.

Szybkość i precyzyjność wykonania falsyfikatu 
sporządzonego na policji środitami prymitywnemi 
jak ołówi k i akwarela świadczy o wybitnych zdol­
nościach m łodego artysty. Przesłuchany podał ze 
skruchą, iż  brak środków do życia i funduszów na 
dalsze studja w rzeźbiarstwie sprowadziły go 
drogę występku.

n*
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—  ZAMACH SAMOBÓJCZY. Zofia Skowro­
nek (lat 23), robotnica zam. przy ulicy Berka 
Joselewicza 1. 5 w  zamiarze samobójczym po­
derżnęła sobie nożem tętnicę lewej ręki i zaży­
ła jakiejś nieznanej trucizny. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego zarządził natychmia­
stowe przewiezienie jej do szpitala św’. Łaza­
rza z powodu groźnego stanu. Powodem usilo 
Wanęgo samobójstwa były niesnaski rodzinne.

— A W A N T U R A  NA  UL. CIEMNEJ. W  pią 
tek późnym wieczorem wywołał Stanisław 
Gałka, zam. przy ulicy Ciemnej 1. 1 wraz z dru 
gim osobnikiem i trzema prostytutkami wielką 
awanturę i zbiegowisko. Gdy posterunkowy 
wezwał awanturujących się do spokoju, Gałka 
odłączywszy się od reszty towarzystwa pobiegł 
do domu i wpadł następnie na posterunkowe­
go z siekierą w  ręku, chcąc go nią ugodzić. Po

 ̂ sterunkowy zażądał odrzucenia siekiery i pod 
niesienia rąk do góry, a gdy nie poskutkowa­
ło wezwanie, oddał do niego strzał z rewolwe­
ru celując w  nogi, jednak go nie zranił. Po 
strzale rozbiegli się awanturnicy a Gałka 
ukrył się w  sąsiedniej kamienicy. Dotąd poli­
cja nie odszukała awanturnika.

—  D W A  ZAGINIĘCIA 13-LETNICH DZIE  
Cl. Walerja Styczniowa, zam. przy ulicy Stra 
szewskiego I. 8 zgłosiła, iż dnia 1 bm. wydalił 
się z domu jej siostrzeniec Eward Kubas (lat 
13) i dotychczas do domu nie pow rócił. —  Ka­
tarzyna Spytek, zam. przy ul. Szlak 11, donio­
sła, iż dnia 31/8 br. wysłała swą córkę Józefę 
(lab 13) do zakładu SS. Miłosierdzia w Rozdo- 
ks nad Dniestrem i stwierdziła, że dotychczas 
tamże się nie zgłosiła. Donosząca przypuszcza 
lafe córka jej uległa jakiemuś wypadkowi.

—  K RAD/IEŻ OBRAZÓW. M  czoraj nad ra 
nem skradziono z gablotki p. Schmausa przy 
ulicy Florjańskiej 1. 25 dwa cenne obrazy W oj 
decha Kossaka oraz Rychter-Janowskiej. —  
Śledztwo w  toku.

 •  •  •
ZARYS PRAWA EGZEKUCYJNEGO obow. 

tV- Małoj dsce, z uwzględnieniem ustawod. in­
nych dzielnic (i  pr. międzydzieln.)**5f dodatkiem 
z r. 1825, polecony reskryptem Prez. Sądu apel. 
iwe Lwowie, zastos. do potrzeb egzam. uniw., 
Adwokackiego i do praktyki, do nabycia u auto 
ra 3. Dywera, sędziego okr. w Złoczowie, za 
8 ri. 90 gr., za zak, lub uprztJ. nadesł. ceny 
% p , 55 gr.

% TEATRU, L ITFR ATU RY I SZTUKI,
• _  Z  T E A T R U  IM . J. S ŁO W A C K IE G O . Dziś po 
| x_d_in po raiz ostatni „ Zk>te kajdany" Korzenio-w- 
•Łiego. Świetna komedja F lersa l  Croisseta .Nowi 
'panowie", z ndziałem J Leszczyńskiego zapowiada 
s>ą jako pierwszorzędna atrakcja i  zostaje na reper­
tuarze przez cały najbliższy tydzień. W  sobotę po­
południu jeszcze jedno przedstawienie „Zem sty" po 
Cenach do połowy zniżonych z udziałem J. Leszczyn 
skiego. R ów nież we wtorek 8 bm. na pofularnem  
przećdtawieoiu po 50% Cen dana będzie „Uciekła 
m i przepióreczka..."

—  P lan  pracy teatru na czas najbliższy obejmuje 
■wznowienie „Ślubów panieńskich" i farsy amery­
kańskiej „Jutro pogoda"; w  obu sztukach odbędą 
^ ę  atrakcyjne występy Jerzego Leszczyńskiego.

—  T E A T R  OPERETKI. N O W O ŚCI. Dziś w  nie­
dzielę o godiz. 4 popoł. po cenach zniżonych „H ra­
bina M arica" w  ipiremjerowej obsadzie ról. W ie ­
czorem o gon* 8 po raz drugi , T a rg  na dziewczęta" 
m elodyjna i wesoła operetka Jacobiego. D oborowa 
obsada ró l z Czernekówną i Józefowiczem  oraz P i ­
larskim  (jnn jor) i Orlińskim na czele. N ow y ba­
let, -wspaniała wystawa, nowe dekoracje tw orzą do­
skonałą Całość. „T a rg  na dziewczęta" grany bę­
dzie codziennie aż <lo piątku włącznie.

TEATR MiEJSKI IM. J. SŁOWACKIEGO
Niedziela: pop. , Złote K ajdany"; -wlecz. „Now i 

pphowie".
Poniedziałek: „Nowi panowie", i

O f W L T T  L
Niedziela: pop. „Hrabina M arica"; wiacz. „T a rg  

na dziewczęta".
Poniedziałek: „Targ na dziewczęta11.

KUPON Nr. 1
dla IV  kuukursu Ł a n i g M w e k  

Nowego Dziennika

REPERTUARY KIU  KR .KOWSKICS

K iflo tM h  „Reduta-1* Lubicz L. 15
w z n o w i e n i a  99  FRŁY 'C0XINB€Ui i

N a ip ią k n i e i s z y  f i lm  r o s y js k i .
12 a k t ó w .  O b ie  s e r j e  r a z e m .  Począiek teansów prze

n und-> inia A " A-ś 7 i A,-
 — w WIV J ■ S.- P 1 UŁŁHICH CCCI , 1U W przt"
s iło  dwugodzinnych o godzinie 4 ’45 , 7  i 9 'i 5  wieczór. 
W  roli głów. prześliczna Rosjanka: W ie r a  C h o ło d n a js .  
Orają artyści Teatru St ;■ i i ; sław alt : ( t g p  w -Moskwie, ilustrują 
śpiewem rosyjscy artyści ope:y  kijowskiej: p. Marek--Mir;u 

now Kamieński i p Olga Iwanow* Czernecka.

W A R S Z A W A : „B u fa llo  B ill". (Pogram ca Indjan 
z Teksas) Awanturnicze przygody w 8-miu aktach.

U C IE C H A : 1) „Czy Darwin ma rac ję? " Wesoła 
komedja w 6-ciu akt. z udziałem (3- małp. 2) „W  nie­
woli u piratów". Zabawna farsa. 3) „Królestwo 
nafty". Zdjęcia z natury.

N O W O ŚC I: 1) .Piekielny samochód". Komedja
w G-eiu aktach. 2) .N iedźw iedzia przysługa". Far- 
sar a nie ryk. w 2 aktach. 3) Zdjęcia z natury.

S Z iU K A :  „Salambo". Śmiertelna miłość). W ido­
wisko filmowe z dziejów Kartaginy \y 7-miu aktach 
wytw. „Sascha".

2  g ą e f l d s f c
C fe ld a  w a r s z a w s k a  i  e fn ia  4 b .  m . (PA T .1 
Cyfry w  złtych. Dolarj Stanów Zjedn. tranz. 5'67,
brny złok larowa życzka złota t8 ‘ — m ilio n o w k a ----
r oczka dolarowa 59 50
Czeki: Uelgja tranz 2494, Ho.andja tranz. 227-25

I oifdyn tran. 2 .22 . No wy Jork tranz. 5 6 2  Paryż 
tranz. 2S46, Piaga trerz. lti‘73, Śzv, ajcarja tranz. 109’ —. 
v iedeń tranz. 7..-40, Włochy tranz. 22 b5,
Ctefila w«.rszi.v Efoa s ćn :a 4 b. m. (PA1), 
t  K « j Ł .  Cytry w złotych. Tank Małopolski Kraków0-2> 
tank 1 rzemy słowy Lw ów 0‘2-, BankZw. Sp. Zar. Poznań 
150 Puls C,łs, Wita 2T0, Cukier Warszawa 1‘75, Ce 
gita ki l/3l, CrSWfe (/70, Parowozy OTO, Zawiercie 8 50 
Żegluga OT;, 1 olska caua 0‘4i, biła i Łiwiatło OTb 
Chmielów 1/15, Staiachowioe lcO , Pocisk 1'2:, zaeic- 
Uiewski lU*2t> Zy lurdów U’2a, ChodoróY/ 2"Oo .

Zurych, 5. 9 P A T . Paryż 24.30 Londyn 25.11, N o ­
wy Jork 5.18, Belg ja  2J.05, W ioch; 20.75, Hiszpa- 
nja 73.75, Holandja 208.50, Berlin 1.23.2, Wiedeń 
73.05, Sztokholm 138.85, Oslo 112, Kopenhaga 130.75, 
Sofja 3.75, Praga 15.35 W arszaw a 92,50, Budapeszt 
2.55, Helsingfors 13, Buenos A ires 208,50. Tenden­
cja spokojna.

—o o—

Krouika ł6d2ka

Nowe dyrektorjnm Z. F. N.
Na pierwszem puLongresowem posiedzeniu 

Komitetu Akcyjnego Org. Sjon. dokotidno wy­
boru nowego ayieklorjuiH Żyd- Funduszu Na 
rodoWego.

Z dotychczasowych członków dyrektorjum 
pozostają nadal w urzędowaniu: Izrael Matż 
(N . York), Herman Struck (H ajfa ) i A. van 
Vriesland (Jerozolima).

Z ustępujących 6-ciu członków wybrano po 
nownie: Usyszltina (Jerozolima), agr. J. W il-  
kanskiego (Tel Aw iw ), Dr< A. Hantke^o (Ber­
lin) i S. Schockena (Zwickau). Natomiast w  
miejsce ustępujących Adolfa Bóhina (W iedeń) 
i prof. O. Warburga (Tel Aw iw ) wybrano Ber 
la Katznelsona (Tel Aw iw ) i  rab. Meieia Berli 
na. (który z N, Yorku przenosi się ao Jerozoh 
my).

„W r. Morgcnzeitung" ubolewa słusznie nad 
tem, że w  miejsce dwóch znakomitych fachów 
ców, Bohma i Warburga, wybrano obecnie 
dwóch polityków frakcyjnych (Katznelsona z 
„Achdut Haawodah" i Berlina z ..Mizrachi“). 
„Parlamentaryzujemy się snać w  szybkiem tem 
pie, skoro i u nas fachowość musi ustępować 
przed wpływami partyjnymi*

YKLECRAMY.
K in . w  G enew i#
Paryż, 5. 9 P A T . ■Minister Skrzyński opuści! 

wczoraj wieczorem Paryż udając się do Genewy na 
sesję L ig i narodów.

Po posiedzeniu komitetu austrjuhklego

Paryż, 5. 9 P A T . Komentując wczorajsze botM# 
dzenie genewskiego komitetu austrjaokiego „Petil 
Parisien " pisze, że sprawozdanie rzeczoznawców ‘jk  
wodzi, iż Austrja jest zdolna całkowicie do Sa­
modzielnego życia. Tendencyjna kampanja, prowa­
dzona przez zwolenników połączenia Austrji z  Nienk 
cami niema żadnej racji bytu, a żądanie austrjacki# 
dulyćzące u p r zy \* i i ej o w a ny «h  taryf celnych jiflf 
przesadzone. „Petit Jounial“  stwiel dza zdolnośł 
Austrji do Samodzielnego życia politycznego i d »  
daje, że Austrja nie powinna być brana pod opiekli 
ani I8ż dać się pochłonąć przez sąsiadów. , LOeu- 
v re “ przypuszcza, że Austrja wolności swej nie o d  
da nawet w ręce Niemiec.

Konferencja z udziałem Niemiec 
nie odbędzie się tak prędko
Wiedeń, 5. 9 P A T . „Neue freie Pr#sst»" donosi 

z Berlina na podstawie inform acji z kół urzędowych 
że wiadomości londyńskie o tem, jakoby konferen­
cja ministrów spraw zagranicznych miałft Się odbyć 
już w- dniu 20 \vtześnia, są przedwczesne. Rząd nie­
miecki dotychczas jeszcze nie powziął żadnej decy­
zji w tej mierze, a zdaniem jego ze wzgłędó-w techJ 
nicznych konferencja m ogłaby się odbyć Homera 
z początkiem października, ip-rzyczem rząd niemiecki 
ipreeciw ny jest odbyciu konferencji w Lozannie 
Względnie w Genewie.

l i s  oots i n t o r  ra [d i

Lódź. 5 9. (W - r )  W piąick wieczoiem wy­
buchł ogromny pożir w iahrycc pończocli 
Sztcmpleia, mies/eżącej się w kilku zabudowa 
iiiacli. Dzięki energicznej akcji straży udało 
się pożar nad ranem stłumić i niedopuścić do 
rozszerzenia się na sąsiednie fabryki. Straty 
olbrzymie.

LOKAUT W  PRZEMYŚLE W ST Ą ŻK O ­
W Y M  trwający od dwóch miesięcy został 'żli­
kwidowany z dniem wczorajszym.

CENNIK W Y R O B Ó W  B A W EŁN IAN YC H  
podrożał o 12 procent, również zostały znacz­
nie pogorszone warunki pokrycia. Obrót hurto 
wny w towarach bawełnianych jest niewielki. 
Sprzedaż jest utrudniona warunkami zapłaty.

DOLAR W  ŁODZI notowany był dziś w ie­
czorem w  obrotach prywatnych 5.73.

M. T. K. GR \ W  N IEDZIELĘ  z mistrzem 
Łodzi.

Pekin, 5. 9 P A T . Mocarstwa, które pod|pisałJ| 
konwencję waszyngtońską wystały do rządu chlńł 
shiegó notę w odpowiedzi na ostatnią notę rządu 
chińskiego, dom rZająca się rew izji traktatu: Nota 
oświadcza gotowość mocarstw wzięcia pod uwagę 
dezyderatów rządu chlńskieg i, o iie ten ostatni speł­
ni swe zobowiązania.

Drugi procJesb. itiih. Benitzkyego
EudaPfeSzt, 5. 9 P A T . \V drugim  procesie o  nie­

dozwoloną publikację został były minister sprav4 
wewnętrznych Benitzky uwolniony, natomiast ii-tiak- 
tor dziennika „A z  U jsak" został skazany na miesiąd 
więzienia i pięć m iljonów grzywny.

St. Zjedn. nie będą miały wię­
cej balonów sterowych

Wiedeń, 5. 9 P A T . , Neue fźeio PresSe" donośl 
z Nowego Jorku, że sekretarz marynarki V llbou f 
ośw iadezjł. że rząd z powodu katasirofy słalku po­
wietrznego Shenandoah nie będzie Więcej utrzymy­
w ał w Zarządzie armji statków powietrznych lżej* 
szych od powietrza. Statek powietrzny LuS AngeU>9 
ma być sprzedany pewnemu konsorcjum kupcówl

Wielkie manewry niemieckie
Berlin, 5. 9 P A T . Boersen Zeitung donosi, Ż9 

w przeciwieństwie do lat poprzednich, w  których 
manewry ograniczały się tylko do poSZC.zegółnyCH 
dyw izyj, w bieżącym miesiącu odbędą się rnanewfj 
wszystkich siedmiu dywizyj ReichsWehry,' podobłli* 
jak w latach poprzednich m anewry rozpoczną sit 
od walk drobnych oddziałów, a zakończone będ« 
przy udziale więk: Zy ch formacyj. Poza oficjalnyn*1 
przedstawicielami państw przychylnie dla NiemiO'5 
usposobionych, na manewrach tych będą obecni ta®1 
że przedstasviciele prasy zagranicznej i attach* 
wojskow i cudzoziemscy. Dziennik zaprzeCZu iiifen 
macjom prasy francuskiej, jakoby ■ w mano w rad  
niialy uczestniczyć aeroplany którycń traktat wet' 
salski zabrania używać w  arm ji niemieckiej. Mani- 
wry odbędą Się zgodnie z przepisami traktatu P 0' 
zatem dowództwo Reichswehry uważa; że trakt** 
wersalski w mczem nie ogranicza wyszkolenia 
m ji niemieckiej, p/zetó rząd niemiecki oprze 
z gó ry  wszelkm próbom interwencji co do ti 
swoich praw.

—  U  b rzegów  A a g lji szaleją gw iHowne 
W ybrzeże okolicy H-^rtłta. jest zatopione.

—  Pisma donoszą z  Meksyku, że poseł 
zabił Swego kolegę Tere ia  pcdca a sprcccjlii 
sprawam i agrarn«mi>
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Najnowsze .nodctie płaszczy, sukien, 
kostium ó w , w y ro b ó w  trykotowych

kupić m ołna zr.acanie tan ie j

Dem Modeli Au Bonheur des Dames Wilhelm V<jgler, Kraków, Flarjaóska 13, TeL 3467
I . . . . . . . .  -  ■ ■      : ■ .   —

Sojusznicy postanowili zaprosić Stre- 
seircnna na wspólna konferencją

(Telegram w ła s n y  „Nowego Dziennika")

Genewa, 5 9. (K ) Chambelain, Briand i Van- 
dervelde omawiali dziś ponownie sprawę pa- 
•ktu bezpieczeństwa i postanowili zaprosić Stre 
sernanna na wspólną konferencję.

Ponieważ przypuszczalnie w  konferencji we 
£*oi«, też udział Mussolini, odbędzie się ona we

Włoszech w  jednej z miejscowości nad Lago 
Magiore, zapewne w Straza, tub Calanza.

Konierencja odbędzie s:ę dopiero po ukończę 
niu obrad Zgromadzenia Ligi narodów, a więc 
zapewne dopiero z końcem września.

Sprawa mniejszości narodowych na Litwie
(Telegram własny „

Genewa. 5 9. (K ) Na dzisiejszem posiedzeniu 
publicznem pod przewodnictwem Painlevego 
Rady Ligi narodów odbywała się dyskusja w  
spławie mniejszości narodowych na Litwie na 
skutek skarg na działalność władz litewskich.

P«J dyskusji postanowiono zaapelować do 
Mądrości politycznej rządu litewskiego, aby 
ha przyszłość ustały szykany władz admini-

,Nowego Dziennika")
stracyjnych i skargi mniejszości 

Następnie Chamberlain referował sprawę 
stosunków na wschodzie. Sprawa wojny gazo­
wej została przesunięta na następne posiedze­
nie.

Piztl e ł t ) i t i i  Immlirn Liii lanildR
(Telegram własny „Nowego Dziennika")
Genewa. 5 9. (K .) W  otwarciu posiedzenia 

Zgromadzenia Ligi narodów w  przyszłym ty­
godniu weźmie udział przeszło 2000 osób. —  
M. i. będzie obecna wdowa po prezydencie W ił 
sonie.

Wyjazc* Radicza do Genewy
Wiedeń, 5. 9 (D .) Z Zagrzebia donoszą: Przywód- 

®a partji chłopskiej Stefan Radicz wyjechał z sekre­
tarzami do Genewy jako delegat Jugosławji na Zgro 
kadzenie L ig i narodów. Radicz sputka się w Ge- 
Pewie z premjerem PasiCZem.

iiitniifii i  M n i  wiukiej
Genewa, 5. 9 P A T . Podsekretarz stanu włoskiego 

tcinisterslwa spraw zagranicznych Grandi, zaufa­
my przyjaciel MuSSoliniego, przybył dziś do Genewy 
przyw ożąc instrukcje prem jera ctla delegata przy

-006

Przedpołudniem odbyło się posiedzenie taj­
ne, na którem omawiano sprawę ochrony pra­
cy dziecL

L idze v  irodów Scialoji. Grandi pozostanie w Gene­
wie, jako drugi delegat na obecną sesję L ig i na­
rodów.

Odczyt Painlevego
Genewa. 5. 9 P A T . Francuski prezydent m inistrów 

PainleVe w ygłosi wobec delegatów m iędzynarodo­
wego Łwiązku wykładów uuiwersyteckich prelekcję 
o  L idze narodów.

Spiawozlanii elsoeitóir uprawie ustnattiij
(Telefonem od naszego korespondenta)

M ledeń, 5. 9 (D .) Dzisiejsze Neue fre ie  P i esse 
ogłasza dosłowne ba zmienie sprawozdania ekspertów 
L ig i narodów dla spraw) au.trjackiej R iffa  i Lay- 
tona, które jak wiadomo na wCzorajszem posiedze­
niu Rady L ig i narodów w Genewie przyjęto do za­
tw ierdzającej wiadomości. Spray Ozdanie ekspertów 
jest utrzymane w  tonie przychylnym 1 udawania iż  
Austrja ma wszelkie dane do Samodzielnego życia 
politycznego i że ostatnie trzy lata wykazały, że Au 
strja może istnieć bez połączenia się z Niemcami.

Zakończenie prac konferencji prąwoików
Berlin, 5 9. (T )  Z  Londynu donoszą, że pra­

ce konferencji prawników zostały dziś zakoń 
czone. Tajny radca Gauss wyjechał z Londy- 
hu do Norderney, gdzie poinformuje bawiące­
go tam Stressemanna o wynikach konferencji. 
^ końcem przyszłego tygodnia wraca min. 
Stresseman z drem Gaussem do Berlina.

■Żiódał niemieckie podają, że Niemcy uzyska 
|i w Londynie równorzędność traktowania ich 
^  przyszłości. Sprawa osądzania o konieczno­
ści użycia sankcji karnych została przyznana

(Telefonem od naszego korespondenta)
Lidze narodów Na wypadek ataku niespodzie 
wanego (in flagranti) postanowienie przyjęte 
w Londynie odnośnie do państw zachodnich 
mają się też odnosić do państw wschonich.

Zgoda na powyższe najważniejsze punkty 
została uzyskana.

Londyn. 5 9. PAT- Jurystyczni rzeczoznaw­
cy Niemiec i Ententy zakończyli swe prace. 
Zakończone jest również studjum kwestji te­
chnicznych. Pozostały jeszcze tylko do zała­
twienia punkty podrzędnej wagi.

Wahabici bombardują Medynę
(Telegram własny ,

Paryż. 5 9. (M ) Na Quai d‘Orsay otrzymano 
wiadomość, że Wahabici roz.poczęli ostrze 

h^ać Medynę, święte miejsce Mahometan, z

.Nowego Dziennika")
ciężkich dział.

Rząd Hedżasu na wiadomość o tem zarzą­
dził żałobę narodową.

Frin  ie K m  i  Manilo
■ Paryż, 5. 9 P A T . W o lff. , Journal" donosi z Ma- 
,rytu, że Prim o de R ivera , który 'przedwczoraj udał 

do Mellili, powrócił dlo Tetuanu, ponieważ po- 
T^Zfcuie na hiszpańskim froncie zachodnim stało się 

poważne.

Kronika telegraficzna
Związek zawodowy kole jarzy  australijskich o- 
urzędowo zakończenie sifejku.

—  Z ramienia Senatu w. m. Gdańska udał się na 
T a rg i wschodnie w e Lwow ie radca rządu Ilage- 
rautn.

—  Z Konstantynopola do.ioszą, że rada komisa­
rzy W ydała rozkaz, na mocy którego zabrania wsz; 
stkim szeikom i derwiszom sprawowania obrząd­
ków  religijnych na całem tery tor jum depubliki ’ tu­
reckiej.

—  Poseł Skirmunt z Londynu wyjeżdża dziś na 
6-cio tygodniowy urlop.

Rokowania polsko-litewskie
Kowno. 5 9. PAT. Litewska agencja telegra- 

ticzna donosi, że w  czasie rokowań w Kopen­
hadze, Polacy kategorycznie żądali przepu- 
szczenial fisaków polskich do Kłajpedy i w y­
dzielenia w  porcie specjalnego miejsca dla poi 
skich statków i tratew. Wobec tego, że port 
kłajpedzki jest mały, to ostatnie żądanie jest 
trudne do wykonania i delegacja litewska je 
odrzuca. W  innych technicznych sprawach 
dochodzi do zupełnego porozumienia i specjal­
nych trudności w toku rokowań nie należy 
oczekiwać.

Git. Zigóiski i  tiila m is lie g i
Bukareszt, 5. 9 P A T  W e  czwartek gen. Zagórski 

udał się w towarzystwie attache wojskowego oraz 
wszystkich oficerów  polskich towarzysząćych mu 
w podróży lotniczej do Sinaja, gdzie następca tronu 
podejmował gości śniadaniem w towarzystwie Całej 
rodziny królewskiej. P o  śniadaniu król Ferdynand 
miał rozmowę z gen. Zagórskim, poCzem następca 
tronu odbył dwugodzinną konferencję na .ema1. za­
gadnień z  dziedziny noWoczeSnegio lotnictwa w o j­
skowego.

Kreipiloz b  M  is t M iid
Królew iec, 5. 9 P A T . W czora i (popołudniu przybył 

do P iławy na statku „Odin“ byty kronprinc W il­
helm wraz z małżonką i  d,vom« synami. Pomimo 
z le j pogody tłumy publiczności witały przybyłych 
hymnem: „Deutschland, Deutschland aber a llesłł i  
okrzykami na cześć byłego następcy trot»u. 'rzyDy- 
łych powitały zw iązki wojskowe. Pisma .irawiODWe 
Zamieszczają artykuły wych-.ralające dzSałaJnaść 
kronprinca. m « «

Gdańsk, 5. 9 P A T . Na statku ,O f in “ , który od­
bywa regularne podróże m iędzy Świniobójskiem a  
Piławą, zatrzymującym się w Zopotach, znajdował 
się między podróżnymi były następca tronu W il­
helm z małżonką i dwoma synami. W obec feg.i, że 
nikt nie wiedział o tej podróży, nie było  w  Zopo­
tach żadnych nacjonalistycznych manifestacyj.

Mi taryfa e M i i i i a  do Pilili
Praga. 5 9. PAT. U. T. K. donosi, że wczoraj 

sza rada ministrów zajmowała się kwestją ta.  
ryf eksportowych do Polski. Ministerstwo ko­
lei jest skłonne zgodzić się na zniżkę taryf. Nie 
przyszoł jednak do zniesienia podatku węglo­
wego, ponieważ ministerstwo finansów nie 
mogłoby pokryć wynikających Wskutek tego 
braków.

Zgon VandEjbiidta
Paryż, 5. 9 P A T . Z Porlhsmouth nadeszła w iado­

mość o  śmierci znanego miljonern H- ginalda Van- 
derbilda.

Aresztowanie sprawcy napada 
na prezydenta Sobrania

Parjż, 5 9. PAT. Na dworcu Jeuinont are- 
stowano Bułgara Kristo Kowtofa, głównego 
sprawcę zamachu na przewodniczącego i wice 
przewodniczącego sobrania bułgarskiego. Ko w 
tof, który opuścił Paryż nazajutrz po zama­
chu, usiłował powrócić do Francji za pomocą 
fałszywego paszportu. Otrzymał on, jak stwiei 
dzono, pomoc jńeniężną od 3-ciei międzynaro­
dówki.

Inisfii m a i l i  t  St. Zieli. M e
Berlin, 5. 9 P A T . Jak donosi „Loka l Anzeiger" 

z Nowego Jorku, ma BodoL.no ustąpić minister ame­
rykańskiej marynarki ponieważ w brew  woli kornen 
danta zarządził lot , Shenandeah".

K i t a M  kalejaca la linii Wiedei-Weietja
Wleileu, 5. 9 (D .) Poc iąg  pospieszny idący z W ie ­

dnia do W łoch, uległ wczorajszej Uoćy katastrofie 
13 osób rannych.
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K R E M

F A S C I N A T A
W Y D I L I K A T N I A  C E R Ę 170S

Uiac7tania * 2 ?°k»ie- k«ehMi«
B I ltH fc f lu l .  i ,ri ,pokój k >m- 
pletnie nrzadzona kancelarja ur/ą 
dzona x telefonem i m aaiyaa do 
pisaniu. składy obszerne z oso­
bnym wjazdem w śródmieściu 
na sajiuehliwezej ulicy do od- 
tąpienia Łaskawe zgłoszenia 
pod ,PH p t* do Binrn SUttera, 
Ryńsk 8.

frlrfrflltlri P°kól x »lrzym aniem  
U J fiU u ln l dla 2 studentów z za 
możnego domu wynulmie intsł. 
rodzina. Zgłoś*. ^Csystość* do 
Adm. N. Ds. 718

|ł|| wy nadała w dzialnisy V L  lo- 
U0 ksl s czUreeb ubikacji razem 
160 m2 ze światłsm elsbtryeuont 
wyoiąglsm towarowym , nadający 
sio ne magazyn lub małą fabry 
oskf. Zgłoś*. *Ruoh* Swzepzii- 
fk a  9 pod „Obazerny*.

flłumanu M*k* Składne, mate- 
UlOKKlalljf* ta«e, saloniki itp. po- 
looa tsk te na raty U. Bardaeb, 
Florjadska 10. Tam ie garniłnr 
klubowy okazyjni* do sprzedani* 
1706

CybU lustra/ ramy — poleca i 
d u U »  wykonajs Herman Korn- 
h a u s f ,  Kranów. Starowiślna 22

polsk. lub nism. wyucza 
w  20 Iekcyach. 

F«IScya (EOLDZWEIG, 
ul. Bocheńska 5 , 1. p.

FORTEPIANY
P IA N IN A

HSHAKMOKIi

Skład

BELERB IM llM
Kraków 

Szewska 9. Te l. 4365

Sprzedaż na raty do 1® miesięcy. 
W ybór olbrzymi

Pasy br?uszne, pasy przepuklinowe, 
suspensorja, wkłady na płaską stopę poleca 
i wykonuje na zamówienie w  przeciągu 

24-rech godzin

C R r O - C H I R U R G J A
K R A K Ó W , U L . S TA R O W IŚ LN A  2 S .

Dla Pan obsługa damska. 
Przyjmuje się również wszelkie przedmioty do 

oatnesua, naprawy i niklowania.

Dorota STEINOWI!
Pianistka

z patentem zagranicznym  

przyjmuje wpisy od godz. 11— 1 w  południe.

ul, Lubomirskiego 23, II. p. 
W ydział Domu M cdlituy

HJTttK ^ 3  
Bocheńska 4

donosi zarówno Członkom jak i reflektantom 
na miejsca w  bóżnicy, że najpóźniej do dnia 
10 września br. muszą być zapłacone wszel­
kie miejsca (dla kobiet i mężczyzn). Biletów 
do domu nie wysyła się.

Po 10 września będą niewykupione miejsca 
sprzedane. —  Godziny urzędowe od 5— 8 
wieczór, w  niedzielę cd 4— 7. j W y d l l t  l>

Dwa razy v. tygodniu
infoimuje o żywotnych przejawai h 
z b le r iw ig e  życia żydowskiego
organ centralny syonistów niemieckich

Korespondenci w Palesh i e i we wszystkich innych 
esrodkach żydowskich informują o całokształcie 

żydowskiego życia.
Teoretyczne przi słanki i zasadnicze zagadnienia 
syonizmu i  kwestyi żydowskiej, omawiane są przez 

najlepszych publicystów żydowskich.

Abonować można 
w  E x p e «M t lo r  d e r  „J i łd ls c h e n  R u n d *c h a u “  

B e r l in  W .  1 5 , K  d n e k e s t r .  10 .

Abonan p.nt dla Polski wynosi zł 7’— kwartalnie. 
WpłtcAĆ można czekiem PKO. Warszawa na konto 

Ni. 1S0.70S.
„J O d is c h e  R u n d t c h a u "

Beiąkcya i minibin, Berlin W. 15, Ktisekestr. 15.

poleca

Berta EISEKBIRC«
biuro peśrednictwa pracv

K a t o w i c e ,  b 1. 3 - s o  H a l a i . i l .
Telefon 1665.

T T T T T T T T

chodniki, firanki, na­
rzuty na otomany, li­

noleum i cerata 
w wielkim wyborze.

KrakOw, si DKssstad
A A A A A A A A

Elektrownia miejska w  Krakowie rozpisuje niniejszem na 
podstawie „Ogólnych warunków ofertowych, obowiązujących 
przy wykonaniu robót i dostaw dla Elektrowni miejskiej w  Kra­
kowie" oraz „Warunków dotyczących robót murarskich, cie­
sielskich i rożnych dla Elektrowni miejskiej w  Krakowie-  
przetarg na budowę trzech stacji transformatorowych przy ul, 
M o g ilsk ie j, D ia  Lea i G rze gó rze ck ie j. Plany i koszto 
rysy są do obejrzenia wt Elektrowni miejskiej pizy ul Dajwór. 
W  ofertach należy podać termin wykończenia każdej staeji 
i warunki zapłaty.

Celem zabezpieczenia warunków dostawy, należy złożyd 
w kasie Elektrowni miejskiej wadjum w kwocie 20/o orerowa- 
nej sumy.

Termin wnoszenia ofert do Dyrekcji Elektrowni raiejałdej 
do 14 września br. do godz. 10 przedpołudniem. Otwarcie ofert 
nastąpi dnia 14 września br. o godz. 12 w  południe w  sali 
obrad Magistratu.

Dyrekcja Elektrowni miejskiej w Krakowie.

Szan. PT. Odbiór 
ców, że nadeszły 

z  Paryża oryginalne modele pła 
azczy i kostjumów zimowych, na 
które przyjmuję ji*ż zamówienia. 
Ceuy przystępne. Btolkowski, 
kraw iec damski, Kraków X X II 
Salinarna 17.

Do natychmiastowego wstąpienia poszukuje 
sic do Bielska EGZAM INOW ANEJ HEBRAJ­
SKIEJ FREBLANKI ze znajomością języka 
niem. ewent. i polskiego na bardzo dobrych 
warunkach. Oferty z odpisami świadectw skie­
rować: Efraim Keller, naucz., języka hebr. w  
Bielsku, Głowackiego 3.

R o z k ł a d  J a z d y  
p o c i ą g ó w  © lo fc  o w y c h

w a ln y  c d  5 czerwca 1925 r.
O djazd z Krakowa 1 Ga- 1 P rzy ja zd  da Krakowa Go­

do |dżina * dzina

W a r s z a w y  Z . (sezon) t*30 L w o w a 0-22
W i e d n i a C*5C P i o t r o w i c 1*48
L w o w f l  (Bukaresztu) 2*2® W l a d n l a 1*48
Z a k o p a n e g o 2*35 W a r s a n w y  (sezon) 2*08
N« S ą c z n  p. Tarnów 
K r y n i c y  (sezon)

2*5® Łodzi 506
2*50 Ki-yniey pj-zez Tarnów 

Zakojanego
5*30

Niepołom ic (sezon) 410 5 40
Pietrow ic-Katowic 4.21 P c z n a n l d 5*58
L w o w a 6*35 W a r e z t w y 5*15

(PoŁ do N. £ącza) BłolwiRy-ErzeBka 620
Kaław ie Z. 7C0 Lwewa 6.43
Piatraw ie 7*12 N. Sącza p. Chabówkę 

Kocmyrzowa-Grzegóizki
6’50

Z a k o p a n e g o 7*30 6 65
Lwowa 7* SC Dziadzie 7 20
Oświęcimia p. Skawinę &‘1C W ieliczki 7-22

i  Krakow a-Płaszowa Rozwadawa 7-40
W ieliezki 8-20 Oświęcimia p. Skawinę 747
W arszaw y Z 8-45 W arszawy 8*16
N. Sąeza via Sucha 8‘iO via Radem-Dęblin
Kocm yrzowa z Grzegórz. S-20 Niepolomio 8*16
Poznania Z. p. Katowice 10 OE Kałowie 8*30
Zywea 10 20 PiutiOwia 9*15
N. Sąeza p. Tarnów 11 65 Lwowa 9*46
Krynicy 11-C5 G d a ń s k a 10*05
Lwowa 11*45 Cieszyna 10*40
L w o w i 13*15
Katowic 13*30 W ieliczki 12*20
Zakopanego N. Sącza J3-3G Kocmyrzowa 1230
Kocmyrzowa 1340 K a t o w i c  (Berlinb 12*50
W ieliczki 13*50 Lwswa 13.40
błot winy Brzeska 14-ep Zakopanego 16*08

(w  soboty) Skawiny 1606
W a r s z a w y  z. 14-1Ł Piotrowie 1616
Oświęcim ia p. Skawinę 14-10 Tarnowa-Krynicy 1645
Pietrowic 14-20 Katowic 16*05
Niepotomia 14-9L L w o w a  (Bskaresżhi 16-15
Przemyśla 15*26 Warszawy 16*43

(Pul. do N. Sącza) Niepołomic 17-CO
Trzebini 16*16 Lwowa m 17-25
Etotwiny-Bizeska 16*25 W ieliczki 18*45
(ead2ienDie próez eo ló t ) Kocmyrzowa 19*00
K s t e w i c  (Berlina) 16*56 do Grzegórzek
W iednia z Bielaka poaj . 17 55 Piotrowic 19-15
Bi ełcka (Cieszyna) 17 56 W. Eąeza p. Chabówkę 20 20
G d a ń s k a 19*00 Poznania przsz Katowice 20 57
Katowic 19 16 Przemyśla 20*50
W arszawy 1I*1P Z a k o p a n a g o 21*00
Bochni 19 20 Katowic 22*10
W arszawy Z. 1SS0 L w o w a 21*48
Nowego Sącza 19 St Żywea 22*50
Rozwadowa 2006 W a r s z a w y 23*05
W ieliczki 20*10 Z a k o p a n e g o  (Etzcu) 23*20
K ec ay rzo w a  sGrzagórz. 20*08 K r y n l a y  (sazan) 23*47
Lwowa 20*60
Bielaka-Ciasiyna 21 51
Łodzi 21*45
P o z n a n i a  p. Katowice 22*2®
Krynicy 1 N. Sąoza 22*25

,,Lwowa 23*20
Zakopanego 28*86
Warszawy 23‘55

U  W A S  A :  W yrazy, wydrukowana tla a tya  d rok ia «.
oznaczają pociągi pospieszna.
Z. oznacza odjazd s dworca Zacbodnlago. 
Przy pociągach karsająeyeh w szasia od 5 
czerwea do 3® września dadano w nswiasia 
sezon.

N. G A O N B E R G
H u n  f i  lim  m m  -  m t ó ;  m i u  i m  i j

wyrabia:

Ek ierk i, lin ijk i, gsrzyklacCnice, bibu* 
larze , p odstaw ki p o d  kaftarrarze, 
rysow nice w pierwszorzędnein wykonuniU 

nn składzie w  każdej ilości.
CENNIKI NI* ZADm N II,

K r Rfelccja dąmgka 3 dziecięca
p o d  f i rm ą

L O I T I  k C R A L , K rakó w , G rod zka  ft
Teieton 3334

1 oleca na lezon obecny po ceni ch bardio Drzystępnych* 
1 łaszczę, sukienld dziewczęce, garderobę chłopięcą' 
wszelką bieliznę ria  chłopców i dziewcząt do ląt ló  
wyroby ycńczosznice. Taaiże wielki wybór najelegan­

tszych sukien dan.skich.

IćundLrk1 szkice K ie ra s ie  do wszystkie! ośmiazjów.
Dla pp. Uizędiiiki w państwowych u’gi w sp ła ta ch ,

na za rejestr, pi zez Ministerstw> 
W. R. 1 O P męskie i żtóski*

K U R S Y  H A W b U W E j  
FEIHBEROA * » U Ł

buchalterję, korespondencję knndl., rachunki kupieckie, stenograf]®* 
kaligrafję i naukę o handlu i wekslach p r z y jm u je  s lq  c o z z l c n n l *

w Krakowie, yl. Strasom 27

ZagłębiJeliiEin pisiiB w iw siim
jest ty g o d n ik

„ZsGftmbier C&tung
przynoszący siale obfite wiadomości Z E S "  

g f ą b l a  oraz ze świata żydowskiego.

WSFSł:UlUJA WLEWIE ZYDCUSHIE SIŁY POBi ICYmCZnE.
Znakcirtlty organ insercyjny.

Abonament mies. Zł 1 *1 6 , kw art Zł 3 -3 0  
w Ameryce 1 d o la r.

Mit; Red, i A/m.:,.ZanłemLsi Cajtus" w M iń .

Konwersacja hebrolt <*
M. B LIN D M A N

udziela lekcji języka i literatury hebrajskiej 
Kraków, ulica Berka>loscL«ail(ia L g.

W  ażne dla PT. Księgarzy i Piof.rel.mo*i.

CH RESTOM ATJA 
PIĘCIOKSIĘGU
z preparacją —  do użytku szkolnego 

P ro f. D ra D. R O SEN H AN A 
Ju ł w y iz la  z d ru k u  l jes. d o  nabycia*

Adres wydawcy:
Dr. D. Ro6enman, Kraków, Wielopole 13/ID«
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